
Nr. 88. L w ów  dnia 17. Kwietnia 1861. Środa.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty  we L w o w ie  wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł.,  na kw artał 4 z ł . — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał o zł.

M iesięczn ie  dia Lwowa 1 zł. 35 kr. w', a.
P o je d y n c z y  numer kosztuje 10 centów w. a.

Telegram „Głosu."
K r a k ó w dnia 1 6 . kwietnia. 

„Z Warszawy nie mamy nic wa­
żnego. Dochodzą nas tylko szczegóły  
o wypadkach dawniejszych. Stan oblę­
żenia trwa ciągle faktycznie. War 
szawa jest szczelnie zamkniętą. Po* 
dają za rzecz pewną: że hr. Andrzej 
Zamoyski, hr. Tomasz Potocki, j e ­
nerał Lewiński i Alexander hr. Ostrow­
ski, zostaną powołani do Rady Stanu.“

Lwów dnia 16. kwietnia.
Dzisiaj odbyto  s ię  drugie  zebranie  s e jm o w e .  

W n io sk i  rządow e, d o ty czą ce  w \ b o r ó w  do Rady P a ń ­
stwa, odroczen ia  S e jm u  k rajow ego  na czas d o s ta te ­
czny przed zw oła n ie m  R ady P aństw a, ażeby wybrani  
do niej p o s ło w ie  m ogli  b yć  przytom ni jej o t w o ­
rz e n iu ,  a w reszc ie  w n io se k  d o tyczący  krajow ych  
fu n d u szó w  i zak ładów , w yp e łn i ły  znaczną  c z ę ś ć  
posiedzenia . Przed s ięw z ię te  n astęp n ie  w y b o ry  do  
rozm aitych k o m is y j , m ających  d op e łn ić  u k o n sty ­
tu o w a n ie  s ię  S e j m u ,  zabrały resztę  c z a s u —  i na 
tern pos ied zen ie  dzis iejsze  zosta ło  zam kniętem .  
N astęp ne  p o s ied zen ie  odb ędz ie  s ię  d op iero  w  pią­
tek , —  i do te g o  dnia , jak s ię  s p o d z ie w a ć  n a­
leży, S e jm  będzie  już u k o n sty tu o w an y .  Od te g o  
też dnia dopiero  rozpoczną s ię  obrady  w ażn e  i 
zajm ujące.

Z w ażyw szy ,  że  S e jm  już na dni kilka przed 
term in em  zw ołan ia  Rady P a ń s tw a ,  t. j. przed 2 9 .  
b. m. będzie  m u sia ł  być od ro czo n y , w idz im y  ze  
s m u t k ie m ,  że  ma on  przed sobą  czas bardzo  
krótki. S e jm y  prow incyj n iem ieck ich  marnują  
ten czas na w yp o w ia d a n ie  sob ie  k o m p l im e n tó w  i 
w y s n o w a n ie  rozm aitych  n a d z ie i , k tóre budują  
na przyszłych c zy n n o śc ia ch  R ady P ań stw a . O d­
kładając też w szy stk o  do tej Rady, i na nią zda­
jąc lo sy  sw o ich  prowincyi,  sa m e  nic praw ie  nie  
ro b ią ,  i ja k k o lw iek  u k o n s ty tu o w a n e  bardzo s y ­
s tem atyczn ie  , i obradujące  bardzo p orządnie ,  p o ­
zostają do dziś dnia m artw em i ciałam i. S p o d z ie ­
w a m y  s i ę ,  że  nasz se jm  tą m leczną  drogą nie 
pójdzie. Należy on w praw dzie  do teg o  s a m e g o  
s ło n e c z n e g o  s y s t e m u ,  lecz  m a m y  n a d z ie ję ,  że  
nie  będzie ch c ia ł  b łyszczeć  ty lko  o  tyle , o ile 
go  gwiazda centralna p ożyczanym  o św iec i  bla­
sk iem , ale w łas n e  w sk aza w szy  dla s ieb ie  tory, 
w ła s n e m  też z e c h c e  zab łyszczeć  św ia tłem .

Tak pojm ując  je g 0 obow iązk i  i je g o  sp o ­
dz iew ane  zn a c z e n ie ,  n ;e  c h c e m y  przeto bynaj­
mniej w y m a g a ć  od n i e g o , a żeb y  w  przeciągu  
dni kilku jakichbądź n ad zw yczajn ych  dokazał  
rzeczy . O w szem  p rzeciw nie  żadnych  nad zw yczaj­
n ośc i  ani m u życzym y, ani od  n je g 0 pr3g nie-

POLSKA
w obec

konsekwencyj traktatów wiedenskich.
(La Pologne devant les consóąuences des traites de 

Vienne).

Pod powyższym tytułem  zaw iera „R evue Con- 
tem poraine" w zeszycie z 31. m arca r. b. rozprawę 
p Alfonsa de Calonne osnowy następującej:

Pierwszem  nazwiskiem wpisanem w ak ty  kon­
gresu wiedeńskiego, je s t nazwisko Polaków. E uropa,* 
reprezentow ana przez wszystkie m ocarstw a pierw sze­
go rzędu , odbywająca swe wielkie obrady w mieście 
Cezarów, po wyjściu z walki olbrzym iej, w której 
F rancya była B ryaryuszem , a car A lexander I. są ­
dził się być na chwilę Jowiszem, E uropa zwraca n a j­
pierw  uwagę swoją na Polskę i pierwszem je j s ta ra ­

my. Droga t a , którą w  tej chwili  kraj cały  iść  
ch ce ,  a na której p ow in ien  m u  se jm  p r ze w o d n i­
czyć, jest  w ca le  z w y c z a j n ą , w id o m ą  i znaną dla 
w szystk ich , a n aw et  już zn aczn ie  ubitą. C h c e m y  w ięc  
tylko, ażeby se jm  w sz e d ł  na tę d rog ę  s tan o w czo .  
C h cem y , ażeby s ię  stał s e jm e m  praw dziw ym ,  
rzeczyw istą  reprezentacyą , g ło śn y m , publicznym ,  
i p r a w o m o c n o ść  m a ją cy m  w yrazem  opinii  kraju.

D otychczas  jes t  on dopiero c i a ł e m , do  
piątku będzie  c ia łem  u fo r m o w a n e m :  od piątku  
do k oń ca  te g o r o cz n y c h  pos ied zeń  trzeba w  to 
c iało  w lać  dusze, ażeby p ow sta ło  na nogi i g ło s  
w y d a ło  ze  siebie , —  ażeby tym  g ło s e m  odd a ło  
wiern ie  w szystk ie  o b e c n e  dążnośc i  kraju, — ażeby  
w  tym  g ło s ie  znalazło  dla s ieb ie  g łó w n ą  p od ­
s taw ę  do dalszych s w y c h  działań. Na szczęśc ie  
nie potrzebuje on dzisiaj nad w yn a lez ien iem  tej 
pod staw y  d łu g o  r o z m y ś la ć ,  nie potrzebuje jej 
szukać, nie potrzebuje jej sk ładać  z porozstrze-  
lanych  i n ie spokojnych  ze sobą opinii. Kraj tę 
p o d staw ę  już z począ tk iem  b ie ż ą c e g o  roku  o b ­
m yślił  —  i m iał n aw et  s p o s o b n o ś ć  g ło ś n o  ją 
w yp o w ie d z ieć .  Jest nią deklaracya  nasza podana  
w  dniu 4 .  styczn ia  przez d e le g a c y ę  kraju M ni-  
strowi Stanu. T reść  jej je s t  w szystk im  w iadom a.  
Ile m o żn o śc i  jaknajm niej zaw is ły  s to s u n e k  Galicyi 
od  rządu centra lnego, a u to n o m ia  kraju w  najoh-  
szern ie jszem  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ,  sam orząd  na 
n arod ow ej oparły  p o d s t a w ie : o to  są w y m a g a n i a  

zaw arte  w  tej deklaracyi. Na to w ym agan ia  kraj 
ca ły  j e d n o g ł o ś n i e  się  zgodz ł  i przyjął je za p od staw ę  
d alszego  działania. N iem asz  ż a d n e g o  wątpienia, że  
i S e jm  na n ie  się  zgodzi i przyjmie je  także za 
s w o ic h  działań p od staw ę . L e c z  trzeba, a żeby  to 
S ejm  w ypow iedzia ł ,  —  ażeby to  p ostanow ił,  —  
i ażeby do tej p od staw y  istotnie  za s to so w a ł  
w sze lk ie  sw o je  działania. N ie  w ątp im y  rów nież ,  
że Sejm  to zrobi, bo je s t  to przecież  j e g o  o b o ­
wiązk iem  najpierw szym  i n a jg łó w n ie j sz y m , —
obow iązk iem  ta k im ,  k tórego  s o le n n e  i u roczyste  
d opełn ien ie  nada najpierwej j e m u  s a m e m u  o d ­
pow iedn ie  je g o  w a ż n e m u  p os ła n n ic tw u  zn a c z e ­
nie, —  zaspokoi życzenia  i o c z ek iw a n ia  ca łeg o
kraju, —  a w r e sz c ie  w ytk n ie  s ta n o w cz o  drogę  
dalszego p os tę p o w a n ia  tak w y b r a n e m u  z je g o  
łona w yd zia łow i ,  jak i tym  p o s ło m , k tórym  przyj­
dzie za s tę p o w a ć  op in ię  kraju w  o b szern ie jszem  
c ie le  obradującem . —

Dzienniki W a r sza w sk ie  z dnia 1 3 .  kwietn ia  
zawierają, c o  n as tęp u je :

W  imieniu N ajjaśniejszego A lexandra II. Ce­
sarza wszech Rosyi, K róla Polskiego etc. etc. etc.

R ada A dm in istracyjn a .
Z powodu zw iększenia się ludności w mieście 

W arszawie zabudow ania odleglejszych ulic i rozsze­
rzenia obrębu m iejskiego, ustanowione oddawna, w 
celu zapewnienia ogólnego bezpieczeństwa i porząd-

niem je s t ztwierdzić istnienie narodu , którego nie 
można było zniszczyć, mimo wszelkich usiłowań, n a ­
rodu , z którym  postanowiono żyć nie zdoławszy g0 
zgładzić.

W iał wówczas szczególny w iatr narodowości, 
wolności i patryotyzm u, a F rancya była najwyższym 
i najzupełniejszym  wyrazem tych pojęć. Lecz w sku 
tek dziwnego obrotu rzeczy ziem skich, ow zbawien­
ny powiew wolności, k tóry F rancyi dopomógł do o- 
balenia tronów, obrócił się w końcu przeciwko niej 
samej jako straszny i niszczący huragan. W  im ie­
niu wolności i niepodległości narodów obozowali ko­
zacy pod murami Paryża. R o sy a , Niemcy, H iszpa­
n ia ,  W iochy, a naw et Szw ecya, słowem wszystkie 
narody wzywały przeciwko nam tych z a sa d , k tó reś­
my ini zaszczepili ; wszystkie zadrżały na przyrze­
czenie odrodzenia narodowego i zagwarantowanych
swobod. Któżby mógł powiedzieć, że w tej chwili 
serce Francyi nie biło tajem nie tą  sam ą nadzie ją , 
i że nie było na chwilę podzielone między dwa u- 
czu c ia , które wówczas zdawały się wykluczać wza­
jem nie : to je s t dumę narodową i miłość wolności ? 
W ia tr ten dął z nieprzezwyciężoną siłą  od północy 
ku zachodow i, a  gdy w W iedniu chciano go po-

ku, straże policyjne, piesza i nocna obecnie okazują 
się nie w ystarczającem i. Uznając przeto koniecznem 
zwiększyć odpowiednio do rzeczywistej potrzeby środ­
ki miejscowej zewnętrznej policyi, ja k  niemniej u rzą­
dzić ją  w sposób należyte pełnienie służby policyjnej 
na ulicach zapewniających, rada  adm inistracyjna, na 
zasadzie najwyższego zezwolenia, zakomunikowanego 
przez nam iestnika królestwa, w skutek przedstaw ie­
nia warszawskiego wojennego generał gubernatora, 
postanowiła i s ta n o w i: *

A rt. 1. Dotychczasową straż policyjną nocną, 
utworzoną przez postanowienie rady administracyjnej 
Królestwa z dnia 1. (13) listopada 1832 r. rozwią­
zać. Oficerów i innych stopni tej s traży , za wyłą­
czeniem zdatnych do pozostawienia nadal w służbie 
policyjnej, przenieść do batalionów garnizonowych i 
komend inwalidów w królestwie Polskiem .

A rt. 2. W  zamian wspomnionej straży  nocnej 
i straży  policyjnej pieszej, utworzonej przez postano­
wienie nam iestnika Królestwa z d. 23 m arca 1816 r 
ustanaw ia się jedna straż, pod nazwą „W arszaw skiej 
policyjnej komendy" której poruczone zostają wszel­
kie obowiązki, dotąd przez obiedwie straże powyższe 
wypełniane, tak  przy budkach, ja k  równie i inno służ­
bowe miejskie, przy czem do pełnienia jednego lub 
drugiego rodzaju służby przeznaczani być m ają żoł­
nierze, odpowiednio do ich zdolności.

A rt, 3. Komenda zostawać będzie w bezpo­
średnim zarządzie oberpolicm ajstra, pod głównem 
zwierzchnictwem warszawskiego wojennego generał- 
gaberuatora.

A rt. 4. Komenda rzeczona składać się ma:
z naczelnika w randze sztab oficera, pomocnika jego, 
w randze kap itan a , trzech oberoficerów, z których 
jeden w randze sztab sk ap itan a , a dwóch w randze 
porucznika lub podporucznika, sek re tarza , sześciu 
fe ld feb li, dw udziesta siedmiu podoficerów i czterystu 
sześćdziesięciu siedmiu żołnierzy.

A rt. 5. Naczelnik komendy i inni oficerowie,
pizeznaczani będą przez rozkazy najwyższe po znie­
sieniu się nam iestnika Królestwa z m inistrem  wojny. 
Podwyższanie w rangach następować będzie w m ia­
rę otw ierania się wakansów w komendzie.

A rt. 6. Stopnie niższe komendy kom pletowa­
ne być m ają jak  następuje:

a) Dwustu ludzi powołać i na przyszłość liczbę 
tę  kompletować z wojsk polowych, ludźmi, którzy 
przesłużyli od 3 do 5 lat, są  dobrego prowadzenia 
i o ile możności um iejącem i czytać i pisać. T erm in 
wysługi dla nich ustanaw ia się ogólny, dla wojsk 
polowych przepisany.

b) N iedostającą liczbę ludzi, ile po wcieleniu 
do komendy zdatnych do służby z rozwiązującej się 
straży pieszej, do kompletu brakować jeszcze będzie, 
przyjąć i na przyszłość kompletować z ochotników 
krajowców, zapewniając ulegającym  poborowi do woj­
ska: uwolnienie na zawsze do zaciągu wojskowego 
po wysłużeniu nienagannie ośmiu la t w komendzie.

c) W  braku ochotników, kompletować komen­
dę zaciągowymi królestw a Polskiego, na ogólny te r 
min wysługi wojskowej.

Kompletowanie komendy niższemi stopniam i z 
wojsk polowych i zaciągowymi, ma być dopełniane 
na skutek zniesienia się warszawskiego wojennego 
generał-gubernatora z głównym sztabem arm ii i z 
kancelaryą nam iestnika królestwa.

A rt. 7. W  celu pozyskania ochotników na 
służbę, dających większe rękojm ie, jak  niemniej dla 
zachęcenia przeznaczonych do niej z wojsk polowych, 
tudzież z pomiędzy zaciągowych nadenem zostaje tym 
z nich, którzy w' ciągu służby swej w komendzie bę­
dą odznaczać się dobrem prowadzeniem i gorliwością, 
W'yłączne przed innemi prawo awansowania na do­
zorców policyjnych, z zaliczeni: m całkowitego czasu
złużby, stosownie do artykułu 24 ukazu najwyższego
z d. 2. (14) lipca 1841 roku, do ogólnej wysługi, z
prawem do pensyi em erytalnej, po wniesieniu p rzep i­
sanej składki.

A rt. 8. Uwolnienie z komendy ochotników przed

w strzym ać, spostrzeżono, że już za poźno. N ie roz­
tropnie byłby postąp ił, ktoby był wtedy zażądał zm a­
zania z k arty  europejskiej choćby najmniejszego lu­
du , a szczególnie n ik t nie byłby śmiał mówić o wy­
kreśleniu Polski. Znalazł się jednak człowiek, k tó ­
ry miał na tyle odw agi: byłto hrab ia Pozzo di Bor- 
go. Lecz tak ie  było wówczas położenie rzeczy, że 
jego głosu nawet nie słuchano, mimo ważności przy­
wiązanej do jego nazwiska i mimo pow agi, ja k ą  mu 
nadawał wielki um ysł jego.

P o lsk a , każdy oświadczył to  głośno, je s t  na­
rodem „dzielnym i poszanowania godnym, godnym 
spółczucia w szystk ich , a jej podział je s t wstępem 
do w strząśnień w Europie." Nie mówiono o nada­
niu jej zupełnej niepodległości i zniszczeniu tym  spo­
sobem skutku przez usunięcie przyczyny; nie trz y ­
mano się tak  ścisłej logiki, lecz zgodzono się na 
to ,  że jeśli nie można przywrócić Polski rzeczy­
w iste j, żyjącej pod szponami trzech szarp ią­
cych je j ciało orłów, to  trzeba przynajm niej mieć 
Polskę nominalną. Dyplomaci wiedzą to  bardzo do­
b rze , że ludy dają  się zaspokajać słowami i biorą 
często pozory, dobrze zachowane za same czyny. W y­
naleźli bardzo dogodną formułkę na to , ażeby po-

Ogłoszenia przyjm uje A dm iuistracya „ G ło s u "  z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem  (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty reklam acyjne nie opieczętowane nie franku ją się 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynk: 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem  piętrze.

term inem  ośmioletnim, może mieć miejsce tylko > 
razie zupełnej u tra ty  zdrowia i niezdolności do d a l­
szej służby.

Ochotnik wydalony z komendy przed wysłuże­
niem zakreślonego term inu, za złe prowadzenie, t r a ­
ci prawo do uwolnienia od zaciągu wojskowego.

A rt. 9. U trzym anie warszawskiej policyjnej 
komendy a mianowicie: płace, kwatery, opał, św ia­
tło i umundurowanie, oznaczone są zatw ierdzającym  
się jednocześnie etatem  tej komendy.

A rt. 10. W ydatki na utrzym anie komendy re­
gulują się w połowie do funduszów skarbu Króle­
stwa, w drugiej zaś połowie do funduszów kasy 
miejskiej.

P ro jek t do e ta tu  u trzym ania komendy, stoso­
wnie do obowiązujących przepisów, corocznie przed­
stawianym  być ma pod zatwierdzenie R ady A dm ini­
stracyjnej, rachunki zaś najwyższej Izbie obrachun­
kowej składane.

A rt. 11. W  komendzie policyjnej u trzym ana 
być m a ta k a  sama liczba broni, ja k a  znajduje się 
w straży pieszej policyjnej, mianowicie zaś sto k a ­
rabinów. Co się tyczy reszty  ammunicyi i odzieży 
takow a m a być zachowaną w tej samej formie, ja k a  
dla pieszej s traży  policyjnej zatw ierdzoną została, 
stosownie do dołączonego przy niniejszem opisu. 
W zględem formy mundurów dla oficerów, wydanem 
będzie przez nam iestnika K rólestw a oddzielne rozpo­
rządzenie.

A rt. 12. Stopnie komendy policyjnej za prze­
winienie w służbie ulegać m ają stosownie do uzna­
nia władzy, karom , na zasadzie ustaw  wojskowych, 
za występki zaś oddawani będą pod sąd wojenny za 
szczegółowemi decyzyami wojennego generał-guberna­
to ra , na przedstawienie oberpolicm ajstra.

A rt. 13. W ykonanie niniejszego postanowienia 
które w Dzienniku P raw  zamieszczonem być ma i 
wydanie szczegółowej instrukcyi dla warszawskiej po­
licyjnej komendy, porucza się warszawskiemu wojen­
nemu generał gubernatorowi.

D ziało się w W arszaw ie, n a  posiedzeniu R ady 
Adm inistracyjnej dnia 10. (22) lutego 1861 roku.

N am iestnik, jenerał-ad ju tan t (podp.)
X iążę G o r e  ż a k ó w .

Sekretarz JStanu, w zastępstwie (podp.)
E n o c h .

Korespondencj e * Głosu. “
Z Horodenki 9. kwietnia.

W ybory deputowanego z gmin wiejskich po łą­
czonych powiatów H orodenka i O bertyna odbyły się wa 
środę w Horodence z szczególnem wytężeniem wszelkich 
sił dwóch stronnictw , k tóre swoich kandydatów  prze­
sadzić chciały.

Już  dniem przed wyborami zjechali się wybor­
cy, a inteligeneya wyborców, licząca do 40 głosów 
postanow iła zebrać się na probostwie dla wspólnego 
porozum ienia, k tó re  niestety  przez różne niegodziwe 
zabiegi do ostatniego momentu nastąpić nie mogło. 
Porozum ienie, zgoda, te  konieczne w arunki pomyśl­
nego dopięcia wszelkiego dzieła, nie nastąp iły  mimo 
naj gorętszego s ta ran ia  pośredników i przeciągnicDia 
rozpraw  w noc najpóźniejszą.

Z obrad przedwyborczych dwie wniesione kwe- 
stye nadzwyczaj nas zdziwiły, jedną  wprowadzono 
niewczesny żal przeciw braciom obrz. rzym, że przez 
swego redaka, który był u steru  kraju , starano  się 
Rusinem  odebrać k iry licę , a zastąpić ją  łacińskiem i 
lite ra m i, o ile ten zarzut był słuszny, nie rozwodzę 
się. bo już nie raz o to dowody wytaczaDO, ale po­
sądzać o winę braci obrz. rzymskiego, je s t tyle w tym  
sensu, co pow iedzieć, że koty w worku powiązane i 
kijem przez kogoś okładane, narzucali sobie, jakim  
głosem m ają miauczyć.

D iugą kw estyą również dotkliwą był zarzut 
niesprawiedliwy i trccha zarozum iały jednego z xię- 
ży, że my dziś xiężom ruskim pochlebiamy, chcąc

_________ ■ _j_________________
w iedzieć, że są Polacy, nie w spom inając, że je s t P o l­
ska ; oświadczyli tedy, że Polacy o trzym ają repre- 
zentacyę i instytucye narodow e, insty tucye które im 
zabezpieczą ich narodowość; lecz powyżej tego pun­
ktu nap isali: „Polacy, poddani R osyi, A ustry i i
P rus ."  T ak więc niegodziwe dzieło podziału Polski 
zostało po raz trzeci wykonane a dzięki ponęcie te j 
zabezpieczonej narodowości przywiedli uczestnicy po­
działu A nglią i F ra n cy ą , mimo ich oporu doztw ier- 
dzenia go podpisami swemi. Anglia op iera ła się z ra ­
zu , F rancya protestowała i należy się rządow i re- 
stauracyi uznanie w tern , że uczynił to  z pewną e- 
nergią w trudnych okolicznościach, w jak ich  się znaj 
dował. Możemy śmiało chlubić się te m , co p. T a l  

łeyrand pisał w tym przedmiocie do p. M etternich . 
„Między wszystkiemi k w estyam i, pisał m inister F rań  
c y i, które m ają być przedm iotem  obrad kongresu , 
uważał król za p ierw szą, za największą i za najwy- 
łączniej europejską i z k tó rą  żadna inna porównaną 
być nie m oże, kwestyę tyczącą się P o lsk i, jeśli się 
można spodziewać ta k ,  ja k  król tego pragn ie , ażeby 
narodow i, który je s t ty le godny współczucia wszy­
stkich innych narodow dla swej starożytności, w ale­
czności i usług Europie oddanych, mogło być przy-
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ich pozyskać, ażeby w ybór posła  pom yślnie d la  k ra ju  
w ypadł. Źe w ybór dobrego p o sła  był nam  na  sercu  
i ku  tem u  spotęgow ane by ły  w szystk ie  zab ieg i, nie 
p rzeczym y, a le  ażeby łagodne przem aw ian ie  i u ży ­
w ane p rzek o n y w an ia  nazw ać podehlebstw em , chociaż­
by i do na jlep szego  celu d ą ż ą c e m , to  z a rz u t wcale 
n iespraw ied liw y a  i zarozum iały , bo pokazało  się 
z rezultatów ', że niezupełnie od x ięży  zaw isł był wy 
rok , k to  m a być w ybranym .

O toż kiedy in teligencya rozdw o jona , w dzień 
w yborów  po w ysłuchaniu  m szy św. zb liży ła  się do 
w yborców  w ieśniaków  i poczęła  w sposób dogadza­
ją c y  sw ojej, a  godzący w p a r ty ą  p rzeciw ną p rzem a­
w iać, w ysunął się z pom iędzy w ieśniaków  H ry ć  P ro- 
cak  z Z abokruk  n a p rz ó d , i począł w ygadyw ać na  j e ­
d n ą  p a rty ę  i na d ru g ą , szczególnie na  x ięży, z a rz u ­
cając  im , że lud  w ielkie c iężary  d la n ich ponosi, to  
na jlep iej podobało się re sz ty  w yborcom , i p raw ie j e ­
dnogłośnie k rzy k n ę li: k iedy P ro cak  ta k i  odważny,
*że lycem  s ta je t  nap ro tyw  x iadzam , to  w in bude n a ­
szym d e p u ta to m 1*. N a  w zajem ne porozum ien ie  się 
w ieśniaków  w ystarczy ło  k ilk a  m inu t, gdy tym czasem  
in teligencya tygodniow y spó r w odziła, nie m ogąc się 
p o ro zu m ieć !

P rz e d  sam ym  głosow aniem  przem ów ił w n a ­
szych stro n ach  ludowi dobrze znany i pow szechnie 
szacow any w yborca G. J .  z O b erty n a , tłu m acząc  w y­
borcom  §§. 16, i 17. o rdynacy i w yborczej w sposób 
bard zo  popu larny  i w yrozum iały  w języ k u  rusk im , 
p o leca jąc  ludow i posła  od nikogo n iezaw isłeg o ; po 
n iem  w ystąp ił xdz P .  z  D . i l i .  chcąc obałam ucić 
słuchaczów , lecz w sposób rażący , zo sta ł zm uszonym  
do m ilczen ia , poczem  przystąp iono  do głosow ania, w 
k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 142 w yborców , za  kandydatem , 
h ra b ią  A n ton im  G olejew skim  z H arasym ow a z p a r- 
ty i lib e ra ln o -u m iark o w an ej, głosow ała in te ligencya  i 
częściowo w ieśniacy, lecz o trzy m ał jeno  28  głosów, 
za  x iędzem  Józefem  Szuchiew iczem  z T yszkow iec. 
praw ym  i św iatłym  cz łow iek iem , lecz zaw isłym  od 
k o nsysto rza , i d rażliw ego usposob ien ia  głosow ali xię- 
ż a  ruscy , k tó rzy  m u rem  s tanę li za  swoim kandyda­
tem  , rów nież k ilku  w ieśniaków , lecz n ie  zebrano 
w ięcej ja k  39  głosów, —  za  H ryck iem  P ro cak  g ło­
sow ali sam i w ieśniacy, i ten  o trzy m ał 67 , re sz tę  8 
głosów  rozstrzelono . Poniew aż nie było absolutnej 
w ięk szo śc i, w ięc p rzystąp iono  po po łudniu  do d ru g ie ­
go głosow ania, p rzy  k tó rym  in te lig en cy a  z sw oją p a r ­
ty ą  g łosow ała za  H ryck iem  P ro cak , i p odn ies ła  go 
do abso lu tnej w iększości 103 głosów na 135 g ło su ­
jący ch  , x ięża  z w y ją tk iem  dwóch głosow ali p ow tó r­
nie n a  x. Szuchiew icza, lecz nie zeb ra li jeno  21 g ło ­
sów, re sz tę  głosów rozstrzelono .

P o  ogłoszeniu H ry ck a  P ro c a k  deputow anym , 
pow lek li go w ieśniacy do cerkw i, ażeby złożył p rzy ­
sięgę, że n aród  nie zd rad z i, lecz gdy po blizko dwu- 
godzinnem  w yczekiw aniu  x ięd za , k tó ry  m ia ł a k t 
p rzy s ięg i czy ślubu w ysłuchać, tenże  o k aza ł się i o- 
g losił zgrom adzonem u ludow i, że n ie  je s t  do togo 
upow ażnionym , poczęto głośno n a rzek ać , że x ięża  d la  
tego  nie chcą sp raw ą  ludu  za jąć  się, że na nich 
n ieg ło sow ano , a  naw et m iejscow em u w ikarem u  o to  
w jego  domu w yrzu ty  czyniono, zaś deputow any sam  
z szydersk im  uśm iechem  przy  głosow aniu p rzy słu ch i­
w ał się, że żaden  x iad z  n a  niego nie głosował.

W y w iązu jąc  się z o trzym anego  po lecen ia  zdać 
sp raw ę z odbytych wyborów, k tó re  rze te ln ie  op isa ­
łem , z pom inięciem  w szelkich n iep rzyzw oitych  a  w cale 
nam  n iem iłych scen , k tó re  zw ykle a sy s tu ją  na  ulicę 
w yprow adzanym  w alkom  dwóch stronn ic tw , że p u b li­
czne ub liżen ia  najdo tk liw sze  są  d la  s tan u  duchow ne­
go, n ik t n ie  zaprzeczy. A leżbo nie p o trz e b a , by du­
chowni z ta k ą  zapalczyw ością  , zapoznaw ającą  swój 
s tan , oddaw ali się spraw om  św ieck im , d la  tego  też  
mocno ubolew am y nad  dotkliw 'ym ubliżeniem , k tó rego  
doznał x. P . z D . i R . w w ściekłej zapam ię ta ło śc i 
p rzychy lan ia  głosów sw ojem u kandydatow i.

K ończąc op isan ie  spraw y wyborów, re k a p itu lu ­
ję  takow e n astęp u jącem i w łasnem i uw agam i.

Że życie publiczne w cześniej czy później sp ro ­
w adzi nas do pożądanego j o rozum ienia  z lu d e m , bo 
zaw sze w ierzyłem  i w ierzę w dobre chęci i ośw iatę 
w iększej części x ięży  ru sk ic h , m im o niefortunnego 
p a rc ia  ich  przez konsystorz.

Że x ięża  ruscy, po rażeni w yboram i p ierw szeroi 
i jaw nem  w ypow iedzeniem  nieufności p rzez  lud, p rzy j­
d ą  do p rz e k o n a n ia , że pow aga i zaufan ie  w  ducho­
w nych nigdy is tn ieć  nie m o ż e , je ż e li in te ligencya 
św iecka lud  p ro s ty  ku tem u  sk łan iać  nie będzie, 
ty m c z a se m , że lud pow szechnie skłonuiejszy  je s t  
pó jść  za  p o rad ą  te g o , co m u d a je ,  ja k  tego , co od 
niego b ierze.

Ż e lud w iejski był usposobiony p rzy jąć  kandy­
d a ta ; n a  k tó regoby  in te lig e n c y a , połączona z x ięża- 
m i, g ło so w ała , lecz żaden x iądz , s taw ia jący  spraw ę

w rócone posiadan ie  jego  daw nej i zupełne j n iepodle­
głości. P o d z ia ł , k tó ry  go w ym azał z rzędu  narodów', 
był p ierw szem  w strzą śn ien iem , jak ieg o  E u ro p a  do­
znała . L ecz  gdy  konieczność okoliczności sp row adzi­
ła  kw estyę o losie P o lsk i do znaczen ia  p ro s te j sp ra ­
wy podzia łu  i g ran ic  m iędzy m o carstw am i in te re so - 
w anem i z a ła tw ić  s ią  m a ją c e j, a  w k tó re j F ran cy a  
w edług swych daw nych tr a k ta tó w  nie b ra ła  żadnego 
u d z ia łu , n ie pozosta ło  je j nic innego prócz życzyć 
sob ie , ażeby po odrzucen iu  ofiarow anego poparcia  
najsłuszniejszych żąd ań  P o ls k i,  u jr z a ła  ten  n aród  z a ­
dowolony i b y ła  p rzez  to  sam a zadow oloną. “

N ajw iększem  n ieszczęściem  d la  P o lsk i, z k tó ­
rego  w szystk ie inne w ypłynęły, było zaw sze t o , że 
n ie  u trzy m a ła  u siebie jed n e j z tych  w ielkich dyńa- 
s ty j, ja k ie  gdzieindziej stw orzy ły  ducha n astęp stw a  i 
jednośc i. P rzypuśćm y  w roku  1815 ta k ą  dynastyę 
p o ls k ą , a  w szystko byłoby się zm ien iło : p raw a  n a ­
rodu  k o n cen tru ją  się w jednej o so b ie , k tó ra  podnosi 
swój głos i dom aga się ich rew indykac ji w radzie  
m onarchów . E u ro p a  boi s ię  tego  m ęża , k tó ry  z r ę ­
k ą  na  m ieczu , otoczony całym  ludem  może uchw y­
cić koronę sw oją i przyw rócić  swe k ró le s tw o , z oba-

obrządku  nad  pom yślność i dobro k ra ju  , an i żaden 
k an d y d a t rządow y nie byłby się u trzym ał.

Że lud w iejski z rz a d k ą  trzeźw ością  i p rz y to ­
m nością, chociaż nie z zupelnem  w yrozum ieniem  rz e ­
czy g ło sow ał, i mimo różnorodnych  mów zachow ał 
się ta k  przyzw oic ie , że nigdzie najm niejszy  nieza- 
szedł n ieporządek .

Że chociaż ustne  glosow anie w wielu w zględach 
niedogodne w tym  jednym  bardzo  k o rz y s tn e , że m o­
g libyśm y stronnictw o różne i lisem  podszytych ludzi, 
i siedzących  na  dwóch sto ikach  jaw n ie  rozpoznać.

K raków  14. kw ietn ia .
f .  W  p ią tek  d. 12. b. m. po rogach  u lic  po- 

rozlep iano  nam  obw ieszczenie tu te jszeg o  s ta ro s ty  p. 
V u k a sso v ic b , w k tó rem  tenże tw ie rd z ą c , iż od dni 
k ilku  pod pozorem  kościelnych śpiew ów  i nabożeństw  
odbyw ają się na  publicznych p lacach  po lityczne de- 
m onstracye , — p rzy p o m in a , iż w szelkie zbiegow iska 
n a ru sza jące  spokojność pub liczną  są  zakazane , i o- 
św iadcza, że gdyby to  ostrzeżen ie  nie skutkow ało , 
będzie  m usiał użyć surow ości odpow iednich p rzep i­
sów. W reszc ie  w ynurza zaufan ie , że obyw atele uży ją  
swego wpływu i nie dopuszczą rzeczom  dojść do o- 
sta tecznośc i. — Tegoż sam ego dn ia  ukazało  się rów ­
nież po rogach  ze s trony  policyi publikow ane rozpo­
rządzen ie  nam iestn ic tw a, zakazu jące  noszenia kokard , 
narodow ych k raw atek  i w stążeczek  u  zegarków ', b u ­
zdyganów' i t. d. —

M im o tego w ieczorem  około godziny 6 te j z a ­
czął się zaludniać rynek  i n iek tó re  place, m ianowicie 
plac pod K apucynam i. N a  p rzedm ieśc ia  tu  i owdzie 
w ystąp iło  w o jsko , rynk iem  p rzec iąg a ły  silne p a tro le  
z u rzędn ikam i policyjnem i na  czele. R uchom e tłum y  
zachow ały  się b ie rn ie ; —  nie m iały  w idocznie żadnej 
dalszej m y ś li; ale m im o tego  na  w ezwanie u rzęd n i­
ków  policyi rozejść się nie ch c ia ły ; za  p a tro lam i 
na jg ęs tsze  garnęły  się kupy. W ted y  w ystąp ili p o ­
w ażniejsi i jmani w m ieście obyw'atele, m łodzież a k a ­
dem icka, rzem ieśln icza i in n a , u s iłu ją c  zgrom adzone 
tłum y  do rozejścia- się nakłonić. N adarem n ie . I  dzi­
wna za is te  by ła  n a tu ra  te j  m asy. N ik t nie w iedział 
po co w łaśn ie  p rzyszed ł — n ik t nie w iedzia ł n a  co 
czeka  — a  jednak  n ik t do dom u iść nie m ia ł ocho­
ty . Z kim kolw iek było zacząć  m ów ić, każdy  p o tęp ia ł 
tak ie  bezcelne zgrom adzenia , a je d n a k  sam  do po­
w iększenia ich czynnie się p rzy k ład a ł. Coś ju ż  ta k ie ­
go je s t  w7 pow ietrzu, p o w tarza ł nie jeden . I  to  n a j­
lepsza  podobno racya . —  P o w ia d a ją  nam  s ta re  k ro ­
n ik i, że n ieraz , czasu  w ielk ich  k lą tw , czasu  g łodu i 
m oru, p rzychodziły  ta k ie  chw ile n a  ludzi, że sam i 
nie w iedząc po co błędni, chodzili kupam i z m ie jsca  
n a  m iejsce, nie m yśląc o n iczem , nie jed zą c  an i p i­
ją c , i p ad a li po drodze ja k  m uchy. Z jaw isko  to  p sy ­
ch o lo g iczn e  n a d e r  w ie lk ą  u ia  a n a lo g ią  ze  zjaw iskiem
opisanem  w yżej— i n ie  bez przyczyny. C oż może się 

porów nać z b o leśc ią , ja k ie j doznaje ten , k tó rem u  
zdało się na  chw ilę, że koniec jego  c ierp ień  się zb li­
ża  ; w  tem  nagle uderza  go c io s , k tó ry  k rw ią  ob le­
w ając mu serce, pożądany k res  znów oddala , i znów 
cierp ieć  m u każe ... Czyż to nie s tra szn ie jsze  od m o­
ru  i g ło d u ?  — O koło 8m ej godziny dopiero  u s iło w a­
nia ludzi rozsądnych  w zięły sku tek  —  tłum y  zaczęły  
się rozchodzić, a  koło 9 te j rynek  zw yczajną ju ż  p rz y ­
b ra ł fizyognomią. W czo ra j nio pow tórzy ła  się ju ż  
scena p ią tkow a — m im o tego  w ieczorem  po n iek tó ­
rych  p unk tach  po za m ia s te m , m ianow icie pod K a ­
p ucynam i, w y stąp iły  oddziały  p iecho ty  i s ta ły  do 
późna.

O dalszym  s tan ie  W arszaw 'y do tąd  bardzo  m ało  
w iem y. T ylko  to  p ew n a , że w'ojsko b iw akujące z 
dz iałam i po u licach  ściągnięte  zo sta ło , i ty lko  w k il­
ku  p u n k ta c h , ja k  p rzed  zam kiem  itp . do tąd  stoi. 
M ów ią naw et, że w iele wmjska w ychodzi na prow in- 
cyą. Co go tam  pow ołu je: czy ruchy  m ias t prow in- 
cyonalnych, czy ruchy chłopów po w siach, n iew iado­
mo. W  ogóle w tych  dniach znów praw ie nie m am y 
zupełnie listów  z W arszaw y — m ało  k to  p rzy jeżdża , 
a  choć i p rzy jed z ie , to  n ie  *wiele w ie ,  bo okropne 
środk i p rzedsięw zięte  p rzez  w ładze po o s ta tn ich  w y­
padkach , zdaje  się Samej n aw et W a rs z a w ie , o wła-

wy nowych w ojen zaw ie ra ją  z nim  p o k ó j, a  P o lsk a  
n ie je s t  ju ż  podzielona.

N ie u lega w ą tp liw eśc i, że p ierw sza m yśl do 
osta tn iego  podziału  P o lsk i nie w yszła od C esarza  A- 
lexandra . M ożna bowiem są d z ić , że staw szy  się ro z ­
jem cą  pokoju i w ojny byłby w yszedł z podzia łu  tego  
z lw ią  częścią łupu.
A u s try a  nie zdaw ała  się tak że  przyw iązyw ać w ielkiej 
w agi do posiadan ia  G alicy i, gdzie w idziała  n a  p rzy ­
szłość w ielkie k łopoty  d la  s ieb ie ; lecz P ru s y  zac ię te  
w' zw yczajach i c h a ra k te rz e , straw iw szy ta k  dosko­
nale S z iązk , nie uw ażały  w. x ię s tw a  Poznańsk iego  za  
tw ardy  kęs do zdław ienia. Ja k o ż  zap u śc iły  w ten  
k ra j ta k  siln ie  k ły  sw oje, iż nic nie zdołało  w ydrzeć 
im  zdobyczy. S am  Jow isz  m usia ł złożyć swe grom y 
i p rzy jąć  z rezygnacyą w w. x ięstw ie  w 'arszawskiem 
to  ty lko , co m u po trzebnem  było do p rzy k ro jen ia  
k ró lestw a. D rap ieżna  żarłoczność P ru s  posłuży ła  w 
te j okoliczności w yśm ienicie polityce rosy jsk ie j. J e s t  
rzeczą  p raw d o p o d o b n ą , że gdyby wówczas te  trz y  
odłam y daw nego k ró le s tw a  u tw orzy ły  były  pod b e r­
łem  A le x a n d ra  jedno  państw o, o p a rte  „n a  insty tucy- 
ąęh  narodow ych,“ byłaby P o lsk a  odzyskała  niebaw em  
zupełną  niepodległość sw oją i po łączy ła  daw ne pro-

snem  nieszczęściu porozum ieć się i prześw iadczyć nie 
dały . N ajlepszym  tego  dowodem je s t  ta k a  nieśw iado­
m ość liczby ofiar z d. 8go, że podaw ane cyfry, p o ­
cząw szy od 10 zkbitych  i s tu  k ilku  rannych , o k tó ­
rych  mówi odezw a G orczakow a, p rzechodzą  ogrom ną 
ska lę , aż do 8 0 0  zab itych  i 2 0 0 0  przeszło  rannych, 
ja k  n iek tó rzy  tw ierdzą . P ra w d a  zapew ne j e s t  w po­
środku , a le  gdzie, zgadnąć  tru d n o . D ochodzą nas ty l­
ko różne szczegóły okropności, ja k ie  się d z ia ły  dnia 
8go. M iędzy innem i przytoczę tu  ty lko  jed en  fak t, 
s trasz liw ie  ch a rak te ry s ty czn y , opow iadany przez  ko ­
goś z K rakow a, k tó ry  w łaśnie podczas wypadków 8. 
w ieczornym  pociągiem  kolei w yjechał z W arszaw y. 
J a d ą c  na  kolei, posłyszał on za  sobą gw ałtow ny tu r ­
kot, O bejrzaw szy się zobaczył dorożkę pędzącą co 
koń skoczy. Z ra z u  w dorożce nic w idać nie było — 
po chw ili u k aza ł się w niej tru p  św ieżo zabitego. 
N iebaw em  za dorożką u k a z a ła  się pogoń kozaków. 
W  m gnieniu  oka do rożkarz  dognany i zrzucony z ko ­
z ła  głowę o b ru k  ro z trza sk a ł, a  kozacy tru p a  zab ra ­
li. -7- M im o b ru ta ln y ch  p rześladow ań ja k ic h  doznaje 
każdy  u b rany  w ż a ło b ę , bez różn icy  p łci i w ieku, 
żałoba w całej W arszaw ie  trw a  uporczyw ie. K obiety 
odzierane  na  odw achach z sukien  żałobnych, za  chwilę 
uk azu ją  się znowu w grubszej jeszcze  żałobie. O de­
zwy- urzędow e znacie z pism  w arszaw skich . Z resz tą  
sam e niepew ne, częstokroć w p ro st przeciw ne sobie 
k rą ż ą  w ieści. O p. A n d rze ju  Z am oysk im  np. tnowio- 
no najprzód , że m u kazano w yjechać w g łąb  R ° syi 
lub za  g ran icę, na co on m ia ł ośw iadczyć, że chyba 
s ilą  po trafią  go zm usić  do tego. N astępn ie  t" ie rd z o -  
no, że sam  dobrow olnie, bez rozkazu , u sunął się na 
wieś. W reszcie  p o w iadano , że m arg r. W ielopolski 
zażąd a ł d y m isy i, a  m iejsce jego  ofiarow ano P- Z a ­
m oyskiem u, czego on nie p rzy ją ł. T a  o s ta tn ia  wer- 
sya  zdaje się najm niej p raw d o p o d o b n ą , rów nie ja k  
fałszyw em i okazały  się w ieści o poddan iu  się do dy­
m isyi P a n iu ty n a  i G ecew icza. W  ogólności, przy 
b ra k u  dokładniejszych  w iadom ości z dn i osta tn ich , 
trudno  sobie u tw orzyć w yobrażenie o po łożeniu  obe- 
cnem i s tan ie  rzeczy w W arszaw ie , chyba że go o- 
k reś lim y  jednym  w y ra z e m : „okropny.** —

P od  w rażeniam i, pod jak iem i zostaw ałem  p i­
sząc do w as l is t  poprzedni, i  pod  jak iem i d o tąd  zo­
s ta ję , ja k  to  łatw o z n ieporządku  tego  lis tu  pojm ie­
cie, zapom niałem  w am  don ieść , że i u  nas we w to­
rek  d. 9go, k iedy p ierw sza w iadom ość p rzy sz ła  w ie­
czorem  o w ypadkach 8go, w szyscy wyszli z te a tru .

W  p ią te k  w ieczornym  pociągiejm re s z ta  posłów 
tu te jszy ch  n a  sejm  o d jecha ła  do Lwow a.

D zisiejszym  w ieczornym  pociągiem  k o le i , n ik t 
z W arszaw y  nie p rzy jecha ł. C iekaw ie w yglądam y
d z is ie jsz y c h  p ism  w a rsz a w sk ic h , choć  one  zap ew n e
nie w iele nas ob jaśn ią .

Ż ałoba  u  nas pow szechna, — T e a tru  od w to r­

ku  nie g ra ją .

Przegląd polityczny.
W a ż n e n i  ze  w sz e c h m ia r  jes t  o św iad czen ie  

dzisiejszej „ W ie n e r  Zeitung** prostujące  p og łosk i  
o m in isterstwie  o d p o w ie d z ia ln e m  w ę g ie r sk ie m .  
Z tego  o św ia d c z e n ia  u rzęd ow ej  gazety  d o w ia d u ­
je m y  się, że  w ia d o m o ś c i  d z iennikarsk ie  o o so b -  
nem  m in is terstw ie  dla W ę g ie r  jako też i o za-  
n iech a n em  ze strony  rządu żądaniu, aby W ęg r y  
do Rady państwa p o s łó w  w yb ra l i ,  zupe łn ie  nie  
jest praw dziw e

N ie m niejszej w ag i  co  do  sytuacyi d w ó c h  
o śc ie n n y ch  w ie lk ich  m o c a r s tw  je s t  w ia d o m o ść  z 
B erlina , jak oby  rozp o czę te  przed trzema m ies ią ­
cam i układy m ięd zy  Austryą  i Prusam i zupełnie  
dzisiaj s ię  rozbiły. P ru sy  b o w ie m  postaw iły  w n io ­
sek , aby na b u n d es ta g u  na przem ian z Austryą  
kolejno przew odniczyły , tudzież  aby Austrya zrze­
kła się  u czes tn ic tw a  w  zw ią zk ow ej  w ład zy  Mo-

wiucye sw oje. A u s try a  i R o sy a  byłyby na  tem  m o­
że zyskały  w skup ien iu  (en cohesion), a  P ru s y  w l i ­
beralnym  w p ły w ie ; lecz może tak że  pokój, k tó ry  do 
tychczas u trzy m a ła  so lidarność a k tu  podziału  m iędzy 
trz em a  m o c a rs tw a m i, by łby  k ilk ak ro tn ie  zaburzony. 
L ecz  na tem  polu  je s t  w szystko dom ysłem . T o ty l ­
ko m ożna stw ierdzić , że umowy tr a k ta tu  w iedeńsk ie­
go były w w ysokim  stopn iu  zdolne zniszczyć n a rodo ­
wość polską, k tó rą  chcia ły  zachow ać i u ła tw ić  pano­
w anie R osy i, k tó ra  udaw ała , że sam a sobie w niem 
postaw i g ran ice.

C esarz A lex an d e r nabyw ał tym czasem  coraz w ięk. 
czej popularności. W  oczach całe j E uropy  chcia ł on n ie ­
podległości, a  p rzyna jm n ie j jedności P o lsk i, s ta n ą ł w 
obec niej ja k o  b o h a ty r w o ln o śc i; p rzy b ra ł on ty tu ł 
k ró la  p o lsk ie g o , k tó ry  p rz e ją ł radośc ią  szlachetne 
serce K ościu szk i, z a s trz e g ł sobie praw o po łączen ia  
pod tą  sam ą k o nsty tucyą  daw nych prow incyj swego 
panow ania i swego k ró lestw a  nowego ; b ły sn ą ł p rzed  
oczym a P olaków  nadz ie jam i, b lahem i w praw dzie, lecz 
slodkiem i d la  se rc  z łam an y ch , k tó ry ch  z b aw cą  się 
głosił. N ie jeden  a k t  życia  jego  św iadczył o um yśle 
wyższym i sercu  praw em  ; w ciągu  ty ch  w szystk ich  
negocyacyi, trz y m a ł p rzy  boku sw oim , n ito  w zak ład

g un cy i  i w ie le  innych  pom niejszych  kwesty i.  A u-  
I trya  n ie ch c ia ła  na to przystać, a w  k o ń c u  m ia­
ły  P ru sy  w ystąp ić  z tak iem i żądaniami, k tóre  na 
dyktaturę w  N iem c ze c h  zakrawały, że p e łn o m o cn i­
cy  austryaccy  uznali za s to s o w n e ,  zerwać w s z e l ­
kie dalsze układy.

Z agran iczne dzienniki rozprawiają ciągle o  
w y p a d k a ch  w arszaw sk ich . „Rząd rosyjski, pjsze  
„1* O pinion Nationale,** rząd Cara nie w yw o ła ł  
rzezi, —  bo w k w e s ty a c h  tak w ażn y ch  n ie  trze­
ba sądzić  le k k o m y śln ie  —  ale w y w o ła ł  m a n ife ­
s t a c j ę  ludu, która tu rzeź sp o w o d o w a ła .  A lbo­
w iem  sta ło  s ię  to za rozkazem  s a m e g o  Cesarza, 
że  adm inistracya  m ie jscow a  T o w arzy stw o  ro ln icze  
rozwiązała . Dzisiaj zaś nakazuje cesarz A lex a n ­
der su r o w e  ś led ztw o  w z g lę d e m  tych  sm u tn y ch  
w y p a d k ó w . Ale ś led ztw o  to nie w róci P o lsc e  
dzieci pozabijanych przez żo łd actw o , o n o  nie za ­
bliźni jej ran. krwią c i e k ą c y c h , n ie  przytłumi  
krzyk boleśc i ,  o g r o m n e g o  krzyku, który rozlega  
s ię  z piersi d w u d z ie s t o -m i l io n o w e g o  narodu od  
Bałtyka aż po Czarne m o r z e , ad N o tec i  aż do  
D niepru !“

Z I r y e s t u  d onoszą ,  że ze strony  Anglii za­
warto tam  kontrakty w z g lę d e m  d os ta w y  ż y w n o śc i  
dla o k r ę tó w  ang.elsk ich , k tóre na m orzu  adrya-  
tyck iem  przybyw ać będą.

Obradująca w  Bejrucie  kom isya  m ię d z y n a ­
rodow a  p o w o ła n ą  została do Konstantynopola,  
zkąd w ysz le  rezultaty prac sw y c h  do k on feren -  
cyi paryzkiej, która tę  k w e s ty ę  ma dalej załat­
wiać.

W z g lę d e m  misyi b y łeg o  ministra Garasza-  
nina d on oszą  z Belgradu , że Serb ia  korzystając  
z dzis ie jszego położenia  Turcyi, w ysła ła  go  do  
K onstantynopola , aby niektóre  tam że w y m ó d z  k o n -  
c e sy e .  Żądania Serbii mają b yć  n a s tęp u jące :  
uznanie  g o d n o ś c i  x iążęcej w  familii O bren ow i-  
czów , w yjśc ie  T u rków  z kilku p o w ia tó w  kraju, 
z w in ięc ie  serbsk iej za łog i  w  B e lgradzie  i zu pe łne  
poddan ie  się  T u rków  pod w ład zę  serbską. Ł a tw o  
pojąć, że  T urcya  na to nie przystanie, a w  ta­
kim  razie m is ja  Garaszanina p odobną  n ieco  m o ­
że s ię  stać do  misyi xiec.ia M enżykow a.

Korespondencya „Głosu44.
Wiedeń 14. kw ietn ia .

J  Pom im o ośw iadczeń po sejm ach prow ineyo- 
nalnych za  jednością  p aństw a  i k o n sty tu cy ą  ogólną, 
w ystępu ją  w tychże sam ych i najw ażniejszych  se j­
mach, zupełnie przeciw ne i n iem niej u roczyste  o b ja ­
wy. Co znaczy is to tn ie  depu tacya  se jm u  czeskiego, 
k tó ra  by ła  w czoraj u C esa fza  z p r o ś b ą , żeby się 
koronow ał królem  czesk im ? Czy to  m a być ty lko  
form a, czy pod n ią  m a być g ru n t o p a rty  n a  in s ty tu - 
cyach narodow ych odpow iednich h is to ry i i życzeniom  
czeskiej ludności ? Je ż e li ta  o s ta tn ia  m yśl przew odni­
czyła deputacy i czesk iej, coż m a znaczyć ośw iadczenie 
sejm u za k o nsty tucyą  ogólną i jed n o śc ią  p a ń s tw a ?  
Je ż e li Czesi chcą trzy m ać  się tego  osta tn iego  p ro ­
g ram u , nie pow inni byli w ysyłać deputacy i z p ro śbą
0 k ró la , jeże li chcą szczerze czeskiej korony, nie p o ­
winni łudzić się n a d z ie ją , że oszukują  na korzyść 
k ró lew sk ie j, koronę cesarską . D yplom acya czeska i 
o tw arto ść  w ęg ierska  s to ją  przed sądem  opinii p u ­
blicznej. P rZySZlość pokaże, k tó ra  by ła  d la  narodu  

k o rz y s tn ie jsz a : uczciw szą zaw sze zostan ie  w ęgierska.
Sejm  w ęgiersk i nie skończył w czoraj dyskusyi nad  

kw estyą, Czy będzie zrobionym  ad res  do k ró la , lub 
ośw iadczenie p raw  złożone w ręku  Judex curiae. T a  
osta tn ia  p ropozycya proponow ana przez  p an a  h r. P ° '

swej szczerości, m ęża znakom itego , k o ch an eg o  i sza­
nowanego pow szechnie, posiadającego  zupełne zaufa­
nie narodu  , duszę w zniosłą, k tó ra  zgodziła się na 
zm niejszenie swej r o l i ,  ażeby  k ra j s " ° j  podnieść i 
osw obodzić: x iążę  A dam  C zarto ry sk i był zarazem  
jeg o  poufnym  doradzcą  i  p rz y ja c ie le m ; doradzcą, 
k tó rego  za  nad to  m ało  słuchał* P lz yjacielem , k tó rem u  
za nad to  m ało w ierzył- N akom ec w uczuciu pow a­
żan ia , ja k ie m  n a r o d o w o ś ć  polska przejm ow ała jeszcze 
m im o nicości swojej, stypulow ano, że „w całej ob ję­
tości daw nego k ró lestw a  polskiego, ja k ie  is tn ia ło  p rzed  
rokiem  1772 , żegluga i handel na  w szystk ich  rzekach
1 k a n a ła c h  m ają  byc wolne d la  w szystk ich  Polaków ,
bez wzgKdu n a  lóżnicę fo rm  dotyczących r z ą ­

dów. “

B ył to  w praw dzie węzeł m a te ry a ln y , lecz był to  zaw ­
sze w ęzeł legalnie is tn ie jący  m iędzy odłam am i tego  n a ro ­
du ty le  razy  ćw iertow anego ; zo staw ał da leko  siln ie j­
szy w ęzeł w n ieśm ierte lnym  p a try o ty zm ie  tego w a­
lecznego narodu. (C. d. n.)
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leki, m iała wczoraj za sobą w iększość posłów m ówią­
cych. Osoby dziś tu z P esztu  przybyłe powiadają, że 
jest jeszcze ze trzydziestu mówców zapisanych na 
jutro, i że propozycya T elek iego , ma za sobą więk­
szość sejmu. Co rząd tutejszy na to odpowie.

M ówiłem ciągle, trzeba ustąpić lub chwycić się 
siły . Pomim o oświadczeń wczorajszej gazety w ie­
czornej, w ielu tu m yśli, że rząd ustąpi.

R ozkaz dzienny generała Benedek, powtórzony 
przez w szystkie dzienniki, staje się faktem. W czoraj 
wątpiono o jego autentyczności, dziś zdziw ienie je s t  

ogólne.
W  dziennikach tutejszych wypadki warszawskie 

są  ocenione z należnem prawdzie poszanowaniem. 0 -  
pinia rozumu i sum ienia nawet w Niem czech, może 
nie być za demonstracyami ludu na u licach , ale po­
tępi stanowczo rozlew krwi popełniony na bez 
bronnych. «.

Anstrya.
— W iedeński sejm nie n astręczy ł w ostatnich  

posiedzeniach nic godnego uw agi, oprocz wniosku o 
nietykalności posłów i skandalicznego zajścia m iędzy  
dr. Berberem a Szuzelką o w exel zaskarżony prze­
ciw tem u ostatniem u, wskutek czego Szuzelką złożył 
swój mandat uważając pozew o dług za uw łaczający  
czci posła. N areszcie zajmował się sejm  roztrząsa­
niem budżetu krajowego.

—  Z powodu świeżo ogłoszonego okolnika jen. 
Benedeka czyni „O st D . P o st“ następującą uwagę ; 
Gdyby mężowie o ręża , którzy um ieją bitwy szyko­
wać i armiami komenderować byli również mocnemi 
w piórze —  jakaż specyalność pozostałaby nam lu­
dziom pióra ? Jenerał Benedek uderza w swym okól­
niku głównie „na iuteligencyjny proletaryat" t. j. na 
dziennikarzy.

W ę g r  y. D rugie posiedzenie Izby magnatów  
zajęte było odczytaniem relacyi kom itetu weryfika­
cyjnego. Co do członków, którzy powinni byli być p o - 
wołanym i, a których nie powołano opiewa relacya  
t a k : Ń a pierwsze wejrzenie zauw ażył kom itet z ubo­
lewaniem , iż z listy  imiennej opuszczono: bana kro- 
a ck iego , kapitana węgierskiej gwardyi przybocznej, 
prałatów Kroacyi i S ław onii, przeora z A ranyi, kro- 
ackich i slawońskich nadżupanów i urodzonych człon­
ków Izby wyższej, nareszcie należących do Izby w yż­
szej członków siedmiogrodzkich, których według ustawy 
1 !' i®  powołać należało i gubernatora fiumeń- 
skiego. W ydział weryfikacyjny uznał za stosowną oko- 
licznos tę, która zaw iera w sobie grawamen wielkiej 
wag', odnoszący się nietylko do całości wyższej Izby 
ale całej ojczyzny przedłożyć Izbie wyższej nie wda­
jąc się ze swojej strony w żadne szczegóły, do dal­
szej decyzyi. Co się tyczy innych braków, to komi- 
sya zwraca się w braku w ęgierskiego ministeryum  
spraw wewnętrznych do prezydyum. Z resztą zeszło  
posiedzenie na formalnościach.

—  Izba niższa węgierska zajęta sprawdzaniem  
wyborów, m iała się dopiero d. 15go t. m. ukonsty­
tuować.

S e r b s k i  kongres w Karłowcu zajmuje się
kw estyą usam owolnienia a zarazem połączenia z W ę­
grami. Najbardziej godne uwagi były mowy pp. D a- 
maskina i Cernovicsa. p . Dam askin dowodził w pię­
knej mowie, że całe szczęście serbskiego narodu za­
leży tylko od utrzymania ustaw r. 1848. P . Cserno 
vicsa  mowa zaw ierała m iędzy innemi następujące 
ustępy; „W y wiecie św iętobliw i ojcowie i św ieccy  
reprezentanci, że wiele razy tylko na niebie A ustryi 
chmury się pojawiły, wtedy sobie zawsze wiedeńscy  
panowie przypominali wierny serbski naród; to tylko  
je s t  najgorsze, że gdy niebezpieczeństwo przeminie, 
wtedy i pamięć o nas gaśnie. Mamy pisanych, pod­
pisanych pięknie opieczętowanych dyplomów dostate-
c a n V 10^ '  ~ -  P o Patrzni)'ż na daty tych obie­
gi11'! ’ a W ajdziemy że pochodzą zaw sze z czasów  

le y naszego ramienia i naszej krwi potrzebowali.

dotrzymaJn on pkr, * Pzrawdzil°  z t^ h P » 7 » e c z e i1  Jak
kowi patryarsze Csernnw' poez7 ‘llony Pr7-od~
szereg n ie d o t r z y m a n i ?--- przechodzi mówca
Serbów, uwodził aż do ° biet.uic’ ktorem i « ą d  austr.
r 1848 i 1 8 4 9 “ . G d y b X t i r g V  T i  W r • j r  iL a J  tyGfl usług niebyli wy-
Stua czyi ,  y en „kreishauptmann" kaził
świętej ziem. naszej, nie Jym u sza li na nas „finanz- 
wachtery i zandarmy podatków , niezubożaliby na­
rodu i t. d. W nosi W końcu zniesienie pogranicza 
wojskowego, mianowanie wojewody serbskiego i w ogóle 
różne wnioski odnoszące się do niezaw isłości i rów­
nouprawnienia Serbów obok Vi ęgrow.

Włochy.
D zienniki angielskie podają następującą kores- 

Pondencyę m iędzy markizem d'Azeglio i lordem John 

R ussell w przedmiocie uznania królestwa Ita lii przez 
rząd angielski.

„M ilordzie! Parlam ent włoski uchwalił w łaś­
nie, a król, mój m iłościwy pan, sankeyonował ustawę

której Jego Mość Król W iktor Emanuel II.

sntuifsiebie 1 następców sw°ich tutuł:
s p r a w i e d l i ^ c t ^ J r ^ r r r ^ ^  tedy dzieł°

„Odtąd Ztwierd'zj n V 0h!"  Samej 0ddaje- 
własne istn ien ie swoje. g ł° Śne w obliczu św iata’

„ Głosi uroczyście przynal„. . .
_ , . . . , , zne jej prawo być
w°lną i n iezaw isłą , prawo które,, , , . 3
nr>i, , . j i • , . ę domagała naPolu bitwy i w radach europejskich.

"Anglia, która zawdzięczała i zaw dzięcza po- 
my ° śd swoją zastosowaniu tych samych zasad, które 
“ a“ 'u^ie w K  ujr,y  z życzliw ością , jestem  tego p e . 

re^lud^°nStytuo"'an'e si® w Europie narodowości, któ-
• p° ^ cz°nego królestwa W. Brytanii okazywał 

wspamałomyśiup
e sympatye.

„R ząd króla mego polecił mi oznajmić to W . 
E xcelen cy i, jąko głównemu sekretarzowi stanu Jej 
M ości królowej W . B rytanii i Irlandyi.

„Ten w ielki fakt ma w ażność, którą W . Ex- 
celencya łatwo oceniasz. D oświadczenia przeszłości 
dozwalają mi spodziewać się, że komunikacya moja 
sprawi panu i jego kolegom równe zadowolenie z ja ­
kiem ja  ją  panu przesyłam. R acz pan i t. d.

(podp.) D ’A zeglio ,“
„Foreign-O ffice, 30  marca 1861. Panie mar­

k izie! Miałem zaszczyt otrzym ać lis t  pański z I9go, 
którym mi pan donosisz, że parlam ent narodowy 
uchwalił, a król, jego m iłościwy pan sankeyonował 
ustawę, mocą której Jego Mość Król W iktor E m a­
nuel przyjmuje dla siebie i następców swoich tytuł 
Króla Italii.

„Przedłożyw szy pańską komunikacyę Jej M ości 
Królowej, otrzym ałem od niej rozkaz oświadczenia  
panu, że Jej M. Królowa działając według zasady, 
że niepodległość narodów europejskich powinna być 
szanowaną, przyjm ie pana jako posła W iktora E m a­
nuela II. Króla Ita lii.

„Instrukcye odpowiednie będą udzielone panu 
Jam es H udson, posłowi nadzwyczajnemu Jej Mości 
Królowej przy dworze turyńskim.

Chciej pan i t. d. (podp.) John R ussel."  
Lord John R ussell przesłał dnia 1 kw ietnia n astę­
pującą depeszę panu J. Hudson :

„Przesyłam  panu w załączeniu kopię listu mar­
kiza d‘A z e g lio , donoszącego, że parlament narodowy 
uchwalił i że król sankeyonował ustawę, mocą któ­
rej J. M ość Król W iktor Em anuel przyjmuje dla  
siebie i następców swoich tytu ł Króla Italii, tudzież  
kopię mojej odpowiedzi ośw iadczającej, że Królowa 
przyjmie go jako posła W iktora Em anuela II. K róla  
Italii.

Nowe listy w ierzytelne nie będą żądane od 
pana. Chciej pan i t. d. (podp) R ussel."

N a posiedzeniu włoskiej Izby deputowanych  
dnia 11. kwietnia m inister robót publicznych, w o d ­
powiedzi na interpelacyą deputowanego Ra.sponi 
względem stanu rzym skich kolei żelaznych ośw iad­
czył Izbie, że obecny stan robót nie pozostawia nic 
do życzenia. A kcye tow arzystw a, którego bankie­
rem był M ires, zostały zredukowane na 40 0  fran­
ków, lecz ta instrukeya nie otrzym ała aprobacyi rzą­
du. Zachodzi niedobór w sum ie 83  milionów, n a  
które 13 milionów będzie można o d z y s k a ć  z  likwi- 
dacyi masy M iresa. W e d łu g  u m o w y  między rządem  
i towarzystwem , l in ia  z B o n o n ii do Ankony ma być 
o t w a r t a  w r. 1801. Upadek domu M iresa nie po­
wstrzym ał w niczem pestępowania towarzystw a co 
do robót.

W  zdrowiu jenerała Garibaldego nastąpiło zna­
czne polepszenie. Dziennik D iritto ogłasza protes 
tacye kilku kom itetów garybaldyjskich przeciw per- 
kwizycyoin w kom itecie w Genui.

—  Z Neapolu donoszą z d. 9. i 10. kwietnia: 
Załoga została wzmocniona o 1 0 ,000  ludzi. B iskup  
z Trotyla został aresztowany. Z resztą  panuje w 
Neapolu spokojność, w yjąwszy demonstracyi kobiet 
w Chiaja, z których gdy kilka aresztowano, chcieli 
je  mężowie w noże uzbrojeni uwolnić, lecz ich od­
parto. Batalion gwardyi narodowej wysłano prze­
ciw Aversa. W  Abruzzach spokój. M ówią, że F ran­
ciszek II. w ysłał tam  polecenia pacyfikacyjne. Mu- 
ratyści wyprawili śm ieszną manifestacyę porozsyław- 
szy po domach kartki wyborcze z następującym  na­
pisem : „M urat król, N eapolu z w oli narodu." Ludność 
pozostała obojętną.

_  W edług „Indep. belge" ma część kolegium  
kardynałów' sprzyjać ideom, które hr. Cavour o roz­
w iązan iu  kw estyi rzymskiej w parlamencie włoskim  
rozwinął- Stan zdrowia Ojca św., mimo że już w y­
szedł ze słabości, jaka go d. 2. kwietnia dotknęła, 
je s t  c iąg le  niepom yślny. N ie masz w, rawdzie niebez­
pieczeńs tw a ,  lecz z każdym dniem wzmaga się  osła ­
bienie Ojca św.

Położenie m iasta jednakowe. Dam y rzym skie 
noszą publicznie na promenadach brosze z portretem  
W iktora Emanuela. W  teatrach przyjmuje publicz­
ność najm niejszą aluzyę polityczną oklaskam i, dla 
tego cenzura tem  surowsza. N ie pozwala już przedsta­
wiać opery „Robert djabeł" pod tym  ty tu łem , lecz 
ochrzczono ją  „Robert z P ikardyi“, a czwarty akt 
opery „la Favorite" musi się dziać w Turcyi dla 
tego, ażeby się opera nie kończyła sceną klasztorną.

Archym andryta bółgarski przybył do R zym u i 
będzie d. 21. kwietnia przez Papieża ordynowany. 
U roczystość ta ma się odbyć z wielką wystaw oością. 
Organizacya katolicko-bółgarskiego kościoła nastąpi 
niezwłocznie. Obydwie stolice biskupie w Ochrydzie 
1 Ternowie, które już w pierwszych wiekach chrze- 
^ciańskich istn iały , mają być przywrócone.

Kronika.
P„*Pa et» t1?-8-ejlnow a- —  R ozum ow ania o sejm ie n a  ulicy. — 
rrze o staw iem e  p olsk ie  w  celu  dobroczynnym . -  Z ak ład  fo-
p T „ e  T z v Pn n Ê ra - ~  W a rsz a w sk ie T z k ó łk i w ieczorne. -

.u ynnosei m łodzieży  w ileńskie j. —  P o ża r R aw y i 
współczucie d la  pogrzebów .)

—  W  os°bnyni dodatku  o trzym ują czytelnicy nasi 
wraz z dziennikiem  dokładne spraw ozdania o spraw ie , k tó ­
ra  obecnie w w ysokim  s t o p n i u  zajm uje  k ra j ca ły— tj- o sej- 
mie. L eży to jed n ak  w natu rze  lu d z k ie j , ' że publiczność w 
znacznej części in teresu je  się niem niej żyw o ja k  spraw ą g łó ­
w ną tak  i tow arzyszącem i je j okolicznościam i pom niejszego 
znaczenia. Ktoby n. p. nie życzy ł sobie być w sali sejm ow ej, 
og lądnąć zebrane grono poselskie, naprzód  ju ż  spraw dzić o- 
czekiw auą nazaju trz  relaoyę z czynności i  obrad posiedzenia 
itp. W szelkim  tym  chęciom  s ta je  je d n a k  n a  zaw adzie n ieu b ła ­
g an a  przeszkoda, tj. b rak  m iejsca. W  istocie  m usim y szcze­
rze ubo lew ać nad  tą  okolicznością, k tó ra  n igdzie  nie je s t  p ra ­
k tykow aną. C hcąc zresztą czytelnikom  uzupełn ić  owem i po­
m n ie j s z e j  okolicznościam i spraw ozdania z posiedzeń se jm o­
w ych, nie w iele do tąd  znaleźliby śiny m ateryałów . S a la  sejm o­

wa, w innych  czasach zw ana redu tow ą, będzie ja k  sądzim y 
całej publiczności doskonale znaną. O w oż w niej m ieści się 
grono poselskie, pozostaw iając zaledw ie k ęs m iejsca dwom  
trybunom  dziennikarskim . In n a  n ieliczna publiczność zajm uje 
galerye i loże, poczynione w tej ścianie sali, k tó ra  g ran iczy  z 
sam ym  teatrem . O czynnościach , odbyw ających się w w zoro­
wym porządku, nie m am y nic now ego do pow iedzenia. Zdaje 
się jednak , że nie zabrakn ie zdolnych m ów ców , k tó rzy  p o d ­
niosą i udobitn ią niejedną m yśl p ięk n ą , j a k a  ożyw ia zgrom a­
dzenie.

—  M ówiąc o sejmie, nie m ożem y pom inąć zdarzenia, 
k tó re  daje poznać rozum ienie o nim  niższej k lasy  spo łeczeń­
stw a naszego. W czoraj rano przed b ram ą gm achu  te a tra ln e ­
go , k tó rą  w chodzili posłow ie na  posiedzenie, spo tka ły  się 
dwie kobiety , w stro jach  niem al w ieśniaczych, spieszące ja k  
się zdaje  na  targow isko krakow skie. P o  p rzyw itan iu  w y p a ­
dło oczyw iście za  p rzyk ładem  dość licznej pub liczności p rzy ­
stanąć  trochę  i p rzypatrzyć się posłom . W sk azu jąc  n a  idą­
cych ozw ała się jed n a  :

„C iekaw am , co to  tam  oni m ądrego p o rad zą?"
N a to rzecze je j  tow arzyszka :
„No pew nie że co m ądrego, co i nam  się p rzyda i co 

nam  w biedzie dopom oże. T a  mi tak  m ów ił m ój sta ry , ta  
w czora chodziliśm y m odlić się, aby tak  P a n  B óg  d a ł.“

„Ano kiedy ta k  m ówicie, to i j a  pójdę choć dziś do 
P a n n y  M ary i."

—  W  pią tek  19. b. m. dane będzie w tea trze  polskim  
przedstaw ien ie  n a  „fundusz dla ubogiej a  Uczącej się mło- 
d z 'e ży .“  Cel ten  p iękny , k tó ry  ju ż  ty lok ro tn ie  doznał od 
m ieszkańców  m iasta naszego serdecznego w spółczucia , pow i­
nien tak że  i te raz  uw agę ich zwróć ć. Ow szem  jesteśm y 
szczerze p rzekonan i, że dochód z p rzedstaw ien ia  tego  p o ­
w iększy znacznie sum kę, k tó ra  ma w esprzeć n ie jedno  zacne 
a  b iedne dziecię, n ie jed n ą  łzę zgłodniałego ch łopca, k tó ry  
m oże się kiedyś stać  chlubą narodu i pom ocą ojczyźnie 
naszej. P rzedstaw ione b ę d ą ;  „ P u sty n ia"  kom edya J .  K orze­
niow skiego i o ryg inaln ie  n ap isan a  kom edya p . t. „ p 0 wrót 
K onfederata".

—  W  tych  dn iach  otw orzył p. R udolf Eder zak ład  fo­
tograficzne m alarsk i na  p lacu  F ran c iszk ań sk im  1. 47 obok
pałacu  hr. W ł. D zieduszyckiego. P- E d e r by ły  oficer wojsk 
w ęgierskich przed la ty  d w u n as tu , celu je  zdolnościam i i 
p ra k ty k ą  w tym  zaw odzie. Do zalet jeg o  fotografii należy  
tak że  n iezw yczajna taniość. Z tego pow odu życzym y mu 
szczerze w zględów  publiczności.

— D otychczas istn ia ły  w W arszaw ie  dw ie szkółki 
w ieczorne, liczące k ażd a  po k ilkudziesięciu uczniów , w k tó­
rych  m łodzież począw szy od la t d w ó n as tu , zosta jąca  w te r­
m inach rzem ieślniczych lub  przy fabrykach, u czy ła  się czytać, 
pisać, rachow ać i  katechizm u przez parę  godzin  codziennie 
w ieczo rem , pod k ierunk iem  nauczycieli szk ó ł elem entarnych . 
Zaś n a  posiedzeniu adm inistracyi ogólnej w arszaw skiego T o­
w arzystw a D obroczynności z dnia 6 kw ietn ia , postanow iono 
u rządzić  szkó łk i takow e w czterech dzieln icach W arszaw y 
a  jedną n a  P radze. Pow yżej w ym ienione n a u k i będą  tu  w y­
kładane przez 9 m iesięcy, w trzech bowiem  le tn ich  m iesiącach 
nie m oże m łodzież k o rzystać  z nauki, będąc  n iem al dzień ca ły  
za ję ta  robotą.

— M nogie doniesienia zachw alają  nam  n iezm iernie za ­
cne usposobienie m łodzieży w ileńsk ie j. T a k  n . p. w czasie 
k iedy  je d n a  część je j przem yśla  sam a n ad  środkam i rozle- 
glejszego k sz ta łcen ia  się, pam ię ta  in n a  o potrzebach biedniej­
szych kolegów  i s ta ra  się u ła tw ić  im środki w ychow ania. 
Między innem i założy li uczniow ie g im nazyum  i progim na- 
zyum  w ileńsk: za  pozw oleniem  w ładzy  sz k o ln e j, bibliotekę 
znakom itszych dzieł w rozm aitych gałęz iach  wiedzy, i p o sta ­
nowili s ta łą  sk ła d k ę  nad a l pod trzym yw ać i pow iększać. W  
tym że czasie z ło ż y li uczniow ie in s ty tu tu  szlacheckiego n a  
im ieniny d y rek to ra  sw ego p. P a d ru n  de C arnó k ilkase t ru b l 
n a  utrzym anie b iednych kolegów  w uniw ersy tecie , a dy rek to r 
w ybierać m a uczniów , k tó rzy  godni być m ają  tej ko leżeńskiej 
ofiary. Młodzi daw cy zobow iązali się p rzytem  ponaw iać te 
sk ła d k i co rok , aż  do u kończen ia  zak ładu . W  istocie trzeba  
przyznać, że to je s t  jed n em  z najszlachetn iejszych p o w in ­
szow ać.

—  W  pierw szy dzień  w ielkanocny  naw iedził m iasto  
R aw ę w K rólestw ie sro g i poż»r , k tó ry  je  ogrom nie 
zniszczył. Na wieść o tem  n ieszczęściu  pospieszyli m ie- 
szkańce okolicznych m iejsc pobliższych i odleglejszych 
z pom ocą. W  poblizkiem  M szczonow ie i Skierniew icach
złożono n a ty c h m ia s t, oprócz innych  d a ró w , 600 złp.,
k tó re  przesłano przez ręce rab in a  z M aczszonow a. Toż sam o 
uczynili tak że  inn i obyw atelp  o k o lic z n i, rów nie chrześcianie 
j a k  i  s ta ro z a k o n n i, sk ładając  dary  sw e nieszczęśliw ym . G a­
zety  W arszaw skie og łasza ją  niem al codzień  spis o fiar, sk ła ­
danych d la pogrzebów  przez w szystk ie stan y  i w yznania.

Gazeta W . X . Poznańskiego z d. 12 kw ietnia  
podaje tmutną, wiadomość o śmierci Ty­
tusa hr. Działyńskiego.

E ziś będą przedstaw ione w  teatrze polskim : „Wesele 
przy  L a ta rn iach "  operetka w  jednym  akcie i  „P an n c  M ężat­
k a "  — kom edya K orzen iow skiego  w 2ch aktach.

DYREKCYA TOWARZYSTWA 
w zaje innych ubezpieczeń od 

ognia w  Krakowie.
Podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, 

iż Rada nadzorcza Towarzystwa na posiedzeniu  
członków dnia 9. lutego b. r. obrała w moc §. 95  
Statutu , p e ł n o m o c n i k i e m  we L-wowie p. Bieliń­
skiego Edwarda, —  dyrekeya zaś zam ianowała p. 
Soleckiego Leona swoim s e k r e t a r z e m  j e n e r a ł -  
n y m  we Lwowie.

Biuro to R eprezentacyi D yrekcyi załatwiać b ę­
dzie sprawy Towarzystwa we Lwow ie i wschodnich ob­
wodach kraju, m ianowicie w L w ow skim , Sam bor­
sk im , Ż ółk iew skim , S try jsk im , Z łoczow skim , Brze- 
żańsk im , Tarnopolskim , S tan isław ow skim , Kołomyj 
skim  Czortkowskim, i na Bukowinie.

Św iadectw a (polizze), tudzież w szystkie doku- 
m enta i pism a wychodzące od R eprezentacyi, pełno­
mocnik wraz z sekretarzem  generalnym  prawomocnie 
podpisywać będą. W  razie nieobecności pierwszego  
lub drugiego, zastępować będzie nieobecnego p. Pile­
cki W ładysław, s e k r e t a r z  i  s z e f  r a c h u n k o ­
w o ś c i  w rzeczonem biurze.

Kraków dnia 13. kw ietnia 1861 r.
D yrekeya:

H . W o d z ic k i. D iesiad eck i.

Szanow na red ak cy o  I
U praszam  o um ieszczen ie n iniejszej odpowiedzi na  a r­

ty k u ł z pod R ohatyna , w  num erze 80. „G łosu" um ieszczony.
Ł u c z y c e ,  12 . kw ietn ia  1861.

W yczytałem  w N rze 80 . „G łosu" korespondencyę z pod 
R oha tyna  z dnia 6. b. m ., w k tó re j m i zarzucono  żem  w dniu 
w yborów  deputow anego do sejm u krajow ego  z pow iatu  wy- 
bor. rohatyńsk iego  w spraw ie n iegodnej w ystąpiw szy, w y li­
czał dzieje ucisku  i przygnębienia narodow ości ru sk ie j przez 
d rugą  narodow ość, a  zabrane przez L ach ó w  pastw iska , lasy, 
it.d . jak o  spraw ę narodow ą p rzed staw ił, w k tó rym  to  w zg lę­
dzie n astępu jące  daję  wyjaśnienie.

W ystąp iłem  w  spraw ie narodow ej, k tó rą  P o lacy  i ich 
dzienniki ja k o  p ierw szą po B ogu uw ażają , n ie  rozum iem  p rze ­
to  w c a le , d la  czegoby to  , co P o lacy  ta k  w ysoko c e n ią , n  
R usina m iało być  zbrodnią. Co się w yliczania dziejów ucisku  
i p rzygnębien ia  narodow ości rusk iej przez d rugą narodow ość 
tyczy, o św iadczam , iż ten  za rzu t zupełn ie je s t  zm yślonym ,
0 dziejach  bowiem  ty ch  w toku  mowy najm niejszej w zm ian­
k i n ie  było, tudzież nie użyłem  w yrazu L ach an i razu  w c ią ­
gu  ca łe j m owy.

M ylnym  tak że  j e s t  zarzu t, jakobym  zab rane  pastw iska, 
lasy, i t. d. ja k o  rzecz narodow ą p rzed staw ia ł; —  w spom nia­
łem  bowiem  o n ich  jed y n ie  ty lk o  ja k o  o spraw ach  po jedyn­
czych g ro m a d , a  to  dla te g o , ażeb y  w łościańskim  zastęp ­
com, k tó rzy  p rzy  tem  z pow odu u traconych  p a s tw isk , lasów ,
1 t. d. n a rz e k a li , p rz e d s ta w ić , że gdy im w in teresie  
w łasnym  i  grom adzkim  ta k  trndno  sobie poradzić , tem  t r u ­
dniej byłoby im  ja k o  n ieum iejętnym  sp raw y  całego k ra ju  za­
stępy  wad, nierów nie są  w ażniejsze od przytoczonych.

A żeby zaś R usin i do kłam liw ych ponęt u c iek a li się* 
w cale nie m a potrzeby, tą  b ro n ią  bowiem  w ojow ać im  nie 
p rzysto i, pon iew aż sp raw a ich je s t czysta.

K toby zaś o praw dzie przytoczonych tw ierdzeń z treśc i 
m ow y m ojej chcia ł się przekonać, ośw iadczam , iż j ą  do redak- 
cyi „S łow a", w k tó re j jak o  ech-> tegoż p rzynależne m iejsce zn a j­
dzie, odsyłam  z prośbą , by każdem u żądającem u w glądnąć 
dozw oliła.

N areszcie z obow iązku p raw dy dodaję , i i  n ie  tem u się 
dziwić tr z e b a , że k an d y d a tu ra  z . k an o n ik a  K uziem skiego u- 
padła, lecz bardziej tem u, iż p rzy  ta k  silnych  n a  stronę  p rze­
ciw ną zabiegach przecie 58 głosów  o trzym ał T rzeb a  bowiem  
wiedzieć, że wyborcy jeszcze od 2. b. m. przez żydów  i in ­
nych ajentów  do późnej nocy, a  dn ia  3. od św itu  aż  do n a ­
bożeństw a, a  po nabożeństw ie jeszc  e przez godzinę byli ob­
rabiani, ażeby, gdy  w idoczną było rzeczą, iż  inny  z przyby­
łych  kandydatów  żadnym  sposobem  się nie u trzym a, p rzy n a j­
m niej w łościanin obranym  został. W iększość zaś ty lko  11 nie 
15 głosów  ztąd  w ynik ła , że za  W asylem  Seńkow ym  g łosow a­
ła  in te lig e n e y a , w szyscy w yborcy obrz. łac. tudzież żydzi — 
chociaż go n iek tó rzy  zupełn ie  n ieznali, j a k  np. w yborcy o 6 i 
w ięcej m il od niego oddaleni. Żeby zaś w ybór rzeczonego W a ­
sy la  zasługiw ał ja k o  w ielkie zw ycięstw o ze s trony  in teligen- 
cyi być uw ażanym , ten chyba tw ierdzić m oże, k tó ryby  przed 
ca łą  E u ropą chciał dokazać, że  G alicya nasza  ca ła  jeszcze na  
tym  stopn iu  ośw iaty  się znajdu je , iż w ażność i dobrodziejstw o 
staw y te raźn ie jsze j ocenić n ie je s t  w stan ie .

P rz y  tem  nie będzie od rzeczy, jed n ą  najw ażn ie jszą  o- 
ko licznosć p rzy  w yborach do tknąć  i  zw rócić uw ugę tychże  
sam ych, k tó rzy  w łościanów  z W yspy  i K uucoszow a i innych  
za ajen tów  przeciw  kandydatu rze  x. kan o n ik a  obrali — by te ­
raz cokolw iek chłodniejszą k rw ią  doniosłość postępow ania sw e­
go rozw ażyć zechcieli.

Oto d la  z jednan ia  sobie w łościan poruszyli kw estye 
socyalistyczną, k tó ra  w ustach  ty chże  ajen tów  daleko  z a k re ­
ślony obręb przekroczy ła , n ie  p o m n i, iż  n a u k a  najzbaw ien- 
n iejsza prędzej się zapom ni i  n a leży tego  poży tku  nie p rzy ­
n iesie , n a u k a  zaś socyalizm u d la  ludu p rostego  n ajponętn ie j - 
sza  , przez k ilk a  godzin  ciągle pow tarzana, w pam ięci się 
w bije , i p rzez  ty ch  100 słuchaczy  pom iędzy ludem  prostym  
dal ej rozsiew aną b ę d z ie , a  o w o ce , ty lko  n ie  w iedzieć k iedy  
w yda, lecz ja k ie  one b ę d ą ?  C zyli to znaczy prow adzić lud  do 
poznan ia  praw dy , k tó rą  św ię to jurcy  i ich  fa langa ja k o  fa ł­
szyw i prorocy  przed ludem  ta ją ?  Praw dziw ie nad tym i, k tó rzy  
do tak iego  postępu  ręk ę  podają, i w niem  zbaw ienie narodów  
i k ra jów  w id z ą ; w ięcej ja k  ubolew ać należy . W  tym  bowiem  
w zględzie m n iem am , iż  k ażdy  swój k ra j i n a ró d  praw dziw ie 
m iłu jący , do jak iejko lw iekby  narodow ości na leżał, przyzna, iż 
s to k ro ć  lepiej byłoby, ażeby k a n d y d a tu ra  najprzew ielebn iej- 
szego x. kustosza K uziem skiego by ła  się u trz y m a ła , n iźli dla 
j e j  obalen ia  kw estya socyalizm u po ru szo n ą  została .

X . A ntoni W iślic  zkow ski.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izb} handlową.

D n ia  15 kw ietn ia .
D u k a t holenderski • • • • • w al. a tjstr
D u k a t c e s a r s k i ......................................
P ó łim peryał zł. ro sy jsk i . . .  ,
R ubel srebrny  rosy jsk i . . .  ,
T alar p rusk i . ..... .................................
G alie, listy  zastaw ne w w. a . . ,
jlalic. listy  zastaw , w m . k . za 100 zł. ■ bez 85 
A kcye galic . kol. żel. K aro la  Ludwi 
G alicyjskie  ob ligacye indem nizacyjne 
6*/0 P oży czk a  narodow a . . .

gotów ką
ojstr. 7 zł. 3 c.

» 7 n fi a
n 12 .  26 „
ti 2 S 37 „
n 2 > 25  „
i» 81 .  80 „

I bez 85 .  88 „

łkupo- 156 .  76 .
1 nów 61 .  26 »

75 .  1 °  •

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

D n ia  15 kw ietn ia.

Z  pożyczki naród , po 6°/, za  100 z łr. 76. 30 M etaliki 
po 6 %  za 100 zł. 63.85 po 4 7 ,%  *“ 100 rJr- — • — i po 
i*/« za  100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d e  m n i z  a c y j n e :  
N iższej A ustry i po 6*/, za 100 zł. — -— • W ęg ier — . G a- 
licyi — ; B ukow iny — — ; A kcye B anku  naród , sz tu k a  
7 1 1 .— ; in sty tu tu  kredytow ego dla handlu  i  p rzem ysłu  156.40. 
W e i l ó w :  A ugsburg  za 100 zł. po łudniow o - n iem ieckiej 
w aluty  — —  L ipsk za 100 ta larów  — — , L ondyn  za
10 funtów szterl. 160.90. M edyolan za  100 z ł. w . a    __
P ary ż  za 100 fr. — — - M o n e t y :  D u k a ty  c. m ennicze — __
dukaty  e. pełnej w agi 7. 13. k o ro .iy  _ — . p ó łk o ro n y _____
Ażio od srebra 160.25.

Przyjechali do  L w o w a .
D n ia  15. kw ietnia.

H ote l ro sy jsk i. P P . D obrzańsk i W ładysław  z W robla- 
ozyna. N iezabitow ssi Lubin , c. k. por. z Zam eczka. H r. F re -  

o K ordu la  z P acykow a. Obe.-tyński L eopold z Strunibnb. 
bertyńsk i H en ry k  z C ieląża. H r. K om orow ski Adam  z Ko-



_  4 —

rotop. O r ł o w s k i  Oktaw 2  Połoniec. Postrucki Gustaw z Musz- 
kutowiec. Jankowski Ludwik z B o z y k o w a .  W o jc ie c h o w s k i  Fe­

lix z Sącza now e go .
Hotel krakowski. Szlascy Adam i Władysław z Ełze-

plina x. polskiego.
Hotel europejski. Garapich Eliasz z Zagórza, lrusko- 

lawski Leonard z Chreptowa. Łodyński Hieronim z Chrcptowa. 
Chrystian! de Grabiński Henryk z Bratkowic. Ranger Jan z
Jankowiec. Ustrzycki Waleryau z Zamiechowa. Matczyns 1 

Konstanty z Danilcza. Ziembicki Henryk z Dobrostan.Dwor­
ski Antoni z Przemyśla. Krzysztofowicz Jakób o. k. radca z 
Stanisławowa. D’Abauconrt Xawory z Łowczy. Crouae Ludw.

z Korzelowa. , .
Hotel Langa. Kozarski Władysław z Łochwjna. Gzar-

noszyński Stanisław z Krotyszyna. Mańkowski Julian, Dr. 
med. z Sokala. Jasiński Klaudiusz c. k. rad. mod. z Lugos 
Uleniecki Michał z Sokala. Henig Wilhelm, c. k. por. z Stry­
ja. Zembery Michał, c. k. rotm. i Gontaid Henryk, c. k.

ppuł. Hr. Golejowski Antoni z Harasymo-
wia. X. Kolankowski Leon z Podsosnowa. Kozarchi Władysł. 

z Lechwina.
W y je c h a l i  ze l - w t w a  

dnia 15. kwietnia.
PP. Hr. Vitzthum d’Ekstaer Leon i Adela do Krystyno- 

pola. Winnicki Leopold do Wierzbicy. Stieber Wincenty, c. 
nacz. pow. do Zbaraża.

^i)f)ranfic(yii)
l i n i i

używany do sklepień, k ryp t, cystern, studzien, lo- | tnar po 3 zł. w. a. 
chów, kuchen, kominów, terasów, gzymsów, fudamen-

tów stągwi na wodę, olej i spirytus, kadzi zacier- 
nych, źródłowych i chłodnikowych, gnojowni, dla na­
kładu wilgotnych lokalów i t. p . -  jest każdego cza­
su do nabycia we Lwowie pod nr. 195 miasta, ce-

(66. 2 - 3 )

. a . *  m m  ®  e s ®  i \  &\ t r a s  w  »  w ł i s ł  ł ?

w Truskawcu,

a st 8 3 IB 115 1.

Fortepian przegrany
z Fabryki Sejferta jest do sprzedania na ulicy wa­
łowej Nr. 288. na pierwszem piętrze. (83. 1—oj

Dworków lub kamienic,
w e L w ow ie

z ogrodem, stajnią, wozownią i inne- 
mi gospodarskiemi zabudowaniami w 
wartości  2 —  8 -  12 0 00  z łr .  w. a.
p o s z u k u j e  s i ę  i l o  n & m 

b y i ia .
Położonym na przedmieściu, cho 

ciażby znacznie od miasta odległym, 
a pod warunkami kupna ułatwiają* 
cemi — da się p ierwszeństwo.

Bliższą wiadomość udzieli redak- 
eya „ G łosu 1,4.

DYWIZA ^KONiK.
W Korszylówce poczta Tarnopol, dostać mo­

żna rasowveh, między temi do 16 miary siągających 
koni młodych powozwych i wierzchowych w cenach 
rozmaitych od 300 do 1000 zlt. w. a. tudzież mło­
dzieży i kobył stadnych starych wszystko rasy 
arabskiej._________________  (79~ ^

KARTOFEL,
zdrowych okrągłych korey 600 mo­
żna dostać w K o t o  w i e  pod Brze 
żonami. (7K 1-3)

^  w obwodz ie  S a m b o r sk i m ,  słynne  w kraju i za g ranicą  ze zbawiennej  sku
s w o ic h ,  b ędą  o twa r te  t ego  r oku

VK « B  b b  i s o  a a a s a J s o “
W Podpisany  postara!  . i ,  o wszystko ,  cokolwiek  M y  k u  p rzy jemność ,  . W d » .  « » .  C  

T  Gości .  Cukiern ia  i r e s t a u r a c j a  równio  j ak  zawsze  na le iyc .e  u r z ą d z o n ą ,  .P ^
«  pod p rzewo d n ic tw em  p. L.  B o , ™  uprzyjemni  pobyt  u wód  t r u sk a w .e  U d  b W w y
( f  stawiony I i o t c l  o 2 0  u m e b l o w a n y c h  pokojach  znacznie pomnoży ł

Ś w ie ż e j  żętycy  będzie mo żn a  dos tać  na m iejscu GeUlener
L ek a r ze m  k ąp ie lowym stałym będzie równie  jak w r o k u  zesz ym elowv filie fT

ze L w o w a ,  a p K leczk ow sk i ap te k a r z  z Drohobyczy  założy na czas kąpie lowy filię £
$  swojej  apteki w T r u s k a w c u .  _ f r j s k n w c n ' 1

Zamówien ia  przyjmuje  , , Z a r z < | d  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  W
Drohobycz  w  l istach f rankowanych .lczta 1 erżawca.W o m a n s  P a n y u h o w s U i f  dzierż

urządził  i o tw o rzy ł  z dniem 16. kwietnia 1861
m  3  3 8 .

w
te?

W domu p. A. Majewskiego fryzjera przy placu katedralnym, liczba 31 we Lwowie,

„pod białą rcżą“
gdzie wszelkiego rodzaju potrawy m ię sn e - le g u n t in y ,  j a r z y n y  -  

zwi. żyna, d z ic z y z n o -  p o t raw y  rylme— przekęski  i smaki
p rzyrzą d zo n e  w edług wszelkich w ym agań

s z t u k i  ff a s t r o n o m i c z n e j ,  
także  napoie: p o r t e r y ,  piwa u j n l . ó w  k ra jow yc h  i zagranicznych wódki ,  

r o z u m y , l ikiery f r ancuzkie  i a m e r y k a n i e ,  t akże  w ę g ie r sk a  s l .wowiea  
W in a -  w ę g ie r sk ie ,  f r a n c u z k i e ,  reńsk ie ,  w łosk ie ,  h iszpańskie  i a u s t r i a c k i e ,  

s tosow nie  do p o t r z e b y  -  na żądanie  szan. Publ iczności  d o , t a c  można.  
B’otlejm aje się su r ozem  

wszelkich zamówień na ugoszczenie:  obiady, kolacye i mne e-
s ty n y  okolicznościowe. _

Przyjmuje zamówienia na przesyłki wszelkich napojów na prowincję, 
daje w ik t w abonamencie miejscowym i do domów -  za dzień

na lub miesięczną p łacę,
a  zaręcza jąc usługę doraźną, po leca  się względom  szanownej Publiczności.
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Wydawca: Ludwik Skrzyński,

w  S l o r o ż y
(na Bukowinie obok O/erniowiec),

z o s t a n ą

% dn 1. Maja
Nowo urządzone mieszkania, cudownie piękna okolica, górzysta,  / jP  

dłowęmi l a s y , ‘ nad rzeką Seretem, doskonała traktyernia i k a w i a r ^ ,   ̂
opatrzona w dzienniki, tudzież wielka sala do tańcu i konwersacyi,  mewn^J 
rozrywki uprzyjemniać będą pobyt w  kąpielach. Dla dostarcz cmi J
świeżej żętycy, przygotowywanej pod dozorem ordynującego > .
pielowego,  utrzymuje zakład w łasną  owczarnię. -  W m iejsc  .1 P 
i dwóch doktorów medycyny.

Zamówienia co do mieszkania i mineralnej wody przyjmuje admini- 
s  t r ą c y  a  k ą p i e l o w ą  w  S l o r o i y ń c u  n a  B u k o w i n i e -  ___  i - .«)

Dobra
U li r y  ił ó w g ó r n y  i R y b n e
pół mili od Stanisławowa przy gościńcu są z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliszą wiadomość u Wielmożne­
go pana Adwokata Eminowicza w Stanisławowie .

Pomieszkanie.
W nowo restaurowanej kamienicy prZy rynku 

(w połaci od kościoła kate alnego ku Ruskiej uli­
cy) pod 1. 237 miasto we Lwowie jest pomieszkanie 
pierwszego piątra do najęcia, składające się z 5 po­
koi, kuchni, przedsionka, strychu i piwnicy.

Bliższe szczegóły w handlu Mich. Dymeta

Najnowsze wiadomości.

Dzisiejsza poczta nie przyniosła nam dzienni­
ków Warszawskich.

„Czas“ Krakowski z d. 16. b. m. donosi:
„W Warszawie stan rzeczy w niczem się nie 

zmienił. W  mieście tern i na prowincyach jest cią­
gle de facto stan wojenny i reakeya w całkowitej 
pełni. Jenerał Chrulew pociągnął z wojski'm do Lu­
blina, aby tam  wszystko przemocą wstecz cofnąc.
Inna kolumna wojsk ruszyła do Płocka; obawiają 
się i tam krwawych starć. Aresztowania i gwałty 
są ciągle na porządku dziennym, miasto prawie 
zamknięte. Rzeź bezbronnych 8. kwietnia i krwawe 
wypadki w dniach następnych, które coraz w stra ­
szniejszej prawdzie się ukazują, podniosła do naj­
wyższego stopnia oburzenie w całym narodzie, 
gruba żałoba pokryła wszystkich , a ponura cisza 
panuje w całym kraju. Listy z Warszawy z któ­
rych jeden powyżej zamieszczamy opisują dokła­
dnie a zgodnie okropne sceny m ordu, w którym 
padło zabitych i ranionych około 500 bezbronnych i
niewinnych ludzi.

Z różnych stron Królestwa otrzymujemy wia­
domości o popełnionych gwałtach przez żołnierstwo 
podburzone, a popełnionych równocześnie z rzezią w 
Warszawie. Między innemi w Kielcach uderzyli na 
księdza gdy jechał do konającego z N. Sakramentem.
Z tego powodu oburzyła się cała ludność tego mia­
sta, a dla zapobieżenia podobnym gwałtom popełnia- 
nym przez żołnierzy, obywatele wraz z wielu urzęd­
nikami polskiemi za pozwoleniem władz utworzyli 
Komitet bezpieczeństwa w dniu 6go kwietnia. Dru­
kowana odezwa tego komitetu leży przed nami; po­
damy ją jutro wraz z opisem wypadków. Zestawie­
nie wypadków okazuje pewien systemat w gwałtach 
żołnierskich, w celu prowokacyi, a zarazem z wielu 
miejsc dochodzą wiadomości, iż żołnierze podżegali
w ł o ś c i a n  p r z e c i w  w ł a ś c i c i e l o m ,  lecz te podniecania 
z o s t a ł y  b e z  s k u t K u  , ow s z e m  w  w i e l u  m l e j s c a c l l  wło­
ścianie przytrzymali podżegających, w innych podże­
gaczy uwięzili urzędnicy krajowcy.

Ostatnie wiadomości z Warszawy 14. t. m. po­
dają wieść, że do Rady Stanu powołani zostaną kilku 
c z ł o n k ó w  komitetu dawnego Towarzystwa Rolnicze- 
(t<> a mianowicię Andrzej hr. Zamojski î  Tomasz 
hr. Potocki. Nadto donoszą, że w Lublinie zaszły 
na mały rozmiar wypadki podobne warszawskim.

B e r n o ,  15. kwietnia. Na wniosek komitetu 
odrzucił sejm wybór zastępców radzców jaństwa.

Z a g r z e b ,  15. kwietnia. Dzisiaj odbędzie się 
uroczyste otwarcie sejmu krajowego.

P a r y ż ,  15. kwietnia. Broszura xięcia Aumale 
pod tytułem : „L ist o historyi Francyi" została skon­
fiskowana.

I L o n d y n ,  14. kwietnia. Według dziennika
Observer" przedłoży ju iro  kanclerz skarbu lord 

Gladslone budżet, który nie wykaże niedoboru, lecz 
nadwyżkę, przeto nie można się spodziewać nałoże­
nia nowych podatków, lecz przeciwnie zniżenia is t­
niejących.

T u r y n ,  13. kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych odczytał prezydent nastę­
pujące pismo Garibaldego : „Kilka słów moich z o-
śliwie wyłożozych, kazały się domyślać zamiaru prze­
ciw parlamentowi i królowi. „Moja PrzPj,(/  * 
przyjaźń ku Wiktorowi Emanuelowi ^ SŁlY w 
przysłowie we W łoszech, a sumienie oje zaka-
żuje mi ponii.6  me do ' „iepodieglofci mo-

’f f l w s ?  dM"k -,*• ̂  ̂  ̂ . j ,. • • i v»vlbY brak czci ku majosta*
tycznemu 'zgromadzeniu reprezentantów wolnego ludu 

’ i. ..„u rin ukonstytuowania Italii i postawienia 
jej"bodnie obok pierwszych narodów świata. Pożało- 

irodnY stan Polu™10'>,ych Włoch i opuszczenie 
'"i-kiein nl0‘ ^ aleczni towarzysze broni się znajdu- 

A oburzyły mllie, Przeciwko ty m , którzy się stali 
sVraAvcaiui tych niepokojów i niesprawiedliwości. P rze* 
ietv jednak świętością sprawy narodowej , depcę no­
gami każdy spór osobisty, by się tej sprawie me- 

l zmordowanie poświęcić. Przedstawiamniniejszem pro­
jekt do ustawy względem uzbrojenia narodowego i 
j  proszę, ażeby go Izbie zakomunikować. Spodziewam 
się , że parlament włoski użyje władzy swojej do 
poparcia owych środków, które dla zbawienia kraju 
są najnaglejsze." ,

Izba wstrzymała się od wyrzeczenia swego zda­
nia względem tego pisma.

„Gazeta officiale“ ogłaszr dekret względem u- 
tworzeenia korpusu ochotników z trzech dywizyj z o 
żonego, w którego skład wej< .e większa część ofi­
cerów garibaldyjskich.

S t e n o g r a f o w a n e  s p r a w o z d a n i e  

z  w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a  S e j m o ­

w e g o  b ę d z i e m y  m o g l i  d o d a ć  d o p i e ­

r o  d o  j n l r z e i e z e g o  N n m e r n .

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski
Z drukarni E. Winiarza.


